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Mr. 20: 


Niedziela, 4 Września 1898. 
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Rok 88. 


. Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
iniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 


P Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 cen- 
tów, pocztą 8 centów. — Biuro Redakcyi i Admini- 
stracyi ulica Ozarnieckiego l. 8. — Ekspedycya 
miejscowa w Agencyi dzienników St. Sokołowskie- 
go; Pasaż Hausmanna 1. 9. — Listy należy fran- 
kować, 
Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakeyi nr. 8. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA 


Patent Cesarski 
z dnia 1 września 1898 roku | 
w sprawie zwołania Rady państwa. 
My Franciszek Józef Pierwszy, 
z łaski Bożej Cesarz Austryi; 


Król Węgier i Czech, Król Dalmacyi, Kroa- 
cyi, Slawonii, Galicyi, Lodomeryi i Illiryi, 
Król Jerozolimy ete.; Arcyksiążę Austryi, 
Wielki Książę Toskany i Krakowa; Książę 
Lotaryngii, Saleburga, Styryi, Karyntyi, 
Krainy i Bukowiny; Wiełki Esiążę Siedmio- 
grodu; Margrabia Morawy; Książę Górnego 
i Dolnego Szląska, Modeny, Parmy, Pia- 
cencyi i Guastalli, Oświęcimia i Zatora, Cie- 
szyna, Friaulu, Raguzy i Zadaru; uksiążęco- 
ny Hrabia Habsburga i Tyrolu, Kyburga, Go- 
rycyi i Gradyski; Książę Trydentu i Brixe- 
ny; Margrabia Górnych i Dolnych Łużye i 
w Istryi; Hrabia Hohenembsu, Feldkirchu, 
Bregencji, Sonnenbergu ete.; Pan Tryestu 
Kottaru i Marchii VWiendyjskiej; Wielki 
Wojewoda województwa Serbii i t. d.{ 


wiadomo czynimy: 

Zwołuje się Radę państwa na 26 wrze- 
śnią 1898 r. do Naszego stołecznego i rezy- 
deneyjnego miasta Wiednia. 

Dan w Naszem rezydenńcyjnem i sto- 
łecznem mieście Wiedniu, na dniu pierwszego | 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi roeznie 16 zł, półrocznie 8 zł, kwartalnie | 
4 zł, miesięcznie 1 zł. 35 ct. W miejscu: rocznie 12 zł, półrocznie 6 zł, kwartalnie : 
8 zł., miesięcznie 1 zł. Prenumerata zagraniczna: W Niemczech 1 zł. 60 et. miesięcznie. 
We wszystkich innych państwach 1 zł. 90 et, miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy 1 literacki, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej“, otrzy- | 
mają cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do | 


drudzy 30 ct. -- Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł. 


l 
końca czerwca lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 15 ct., | 
l 


września roku tysiącznego ośmsetnego dzie- 

więćdziesiątego ósmego, a w pięćdziesiątym 
roku Naszego Panowania. 
Franciszek Józef w. r. 


Thun w. r. Welsersheimb w.r. 
Wittek w. r. Ruber w. r. 
Bylandt w. r.  Kast w.r. 

Kaizl w. r. Barnreither w. r. 


Jędrzejowicz w. s. 


Jego ces. i król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 26 
sierpnia b. r. nadać najmiłościwiej przewo- 
dniczącemu galicyjskiej krajowej Rady zdro- 
wia, profesorowi szkoły położniczej we Lwo- 
wie, dr. Adamowi Czyżewiezowi order 
Żelaznej Korony klasy trzeciej, a zastępey 


przewodniczącego tej Rady dr. Wiktore- 
wi Opolskiemu we Lwowie, tytuł rad- 
cy rządowego — obu z uwolnieniem od 
taksy. 


C. k. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował auskuliantami sądowymi prakty- 
kantów konceptowych przy władzach skar- 
bowych: Ludwika Karola 2ga im. Wir- 
skiego, Michała Pardanowskiego, Mi- 
cnda Cyconia i Jana Andrzeja Żea im. 
Parueha ; tudzież praktykantów sądowych: 
Antoniego Józefa 2ga im. Banasia, Adolfa 
Dacha, Włądysława Głódkiewicza, Ka- 
zimierza Czarnego, Andrzeja Kurow- 
skiego, Alfreda Jossógo, Henryka Józefa 
2ga im. Schmuea, Zdzisława Kornela 
2ga is. Oczkowskiego, Władysława Ni- 
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zioła, Zygmunta Zdankiewieza i Ro- 
mana Józefa 2ga im. Kubiczka. 


Dnia 2 września 1898 wydano i rozesłano 
ze. k. nadwornej i państwowej drukarni w Wie- 
dniu, XLIX zeszyt Dziennika ustaw państwa w 
wydaniu niemieckiem. 


Zeszyt ten zawiera : 


Nr. 148. Cesarski patent z dnia 1 września b. r., 
w sprawie zwołania Rady państwa. 


CZEŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, 3 września. 


W chwili, gdy od władcy najpotężniej- 
szego dzisiaj państwa militarnego wychodzi 
projekt zwołania konferencji, któraby zajęła 
się sprawą powszechnego rozbrojenia, warto po- 
dać w najgłówniejszych zarysach siłę wojskową 
tego mocarstwa. Najważniejszy krok do obecnej 
wojennej potęgi Rossyi uczyniono za cara 
Aleksandra II. w roku 1874 przez zaprowa- 
dzenie powszechnie obowiązującej służby woj- 
skowej. W następstwie tego okazała się po- 

i trzeba daleko idących reform, lecz zaledwie 
je rozpoczęto wybuchła wojna z Tnreyą. któ- 
jrej przebieg odsłonił mnóstwo słabych stron 
eaiej organizaczi i ad.ainistracyi wojskowej 
kolosu północnego. Właściwa reorganizacya 
przypada na okres powojenny a zasługa jej 
systematycznego wykonania należy się w 
pierwszym rzędzie ówczesnemu ministrowi 
wojny generałowi piechoty Wannowskiemu 
i szefowi sztabu generalnego generałowi 
Obruczewowi. Równocześnie z reorganizacyą 
czynnych sił zbrojnych dokonano z potrze- 


Jednorazowe inseraty obliezają się po 7 cen- 
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsea 1 wiersza 


Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Agencya dzienników Stanisława So- 
kołowskiego Pasaż Hausmania 1. 9; we Francyi 
w Paryżu wyłącznie agencya pana Adama Boule- 
vard Raspail Nr. 105 Lis. 


bnym spokojem i niejako pod osłoną taje- 
mnicy, o ile ta w ogóle była możliwą, ko- 
niecznych na wypadek wojny formacyj re- 
zerw i straż przednich (brygad strzeleckich 
i dywizyj kawaleryjskich), budowano koleje 
strategiczne, szosy, olbrzymie koszary, prze- 
budowano z zastosowaniem najnowszego sy- 
stemu fortyfikacye i zakładano nowe, oparto 
wreszcie na odmienych podstawach wykształ- 
cenie wojenne i wyćwiczenie żołnierza, zre- 
formowano szkoły wojskowe i zaopatrzono 
wszystkie oddziały w nową broń. Dzisiaj ca- 
łą tę reformę, tak jak ona była pierwotnie 
projektowana można, zdaniem ludzi facho- 
wych, uważać za wykończoną. 

Stan prezencyjny armii rossyjskiej obli- 
czono w ostatnim tomie wydawanych w Ber- 
linie przez pułkownika sztabu pruskiego Lö- 
bla „Roezników wojskowych“, okrągło na 
36.000 oficerów i 860.000 podoficerów i sze- 
regowców. Z tego przypada na gubernie eu- 
ropejskie i Kaukaz 767.000 ludzi, a na Sy- 
beryę i Azyę środkową razem 92.000 ludzi. 

Zarząd wojenny składa się z minister- 
stwa wojny, dalej 13 okręgów wojennych 
(petersburski, finlandzki, wileński, warszaw- 
ski, kijowski. odeski, moskiewski, kazański, 
kaukazki, turkiestański, omski, irkucki i amur- 
ski), 28 lokalnych okręgów i 502 zarządów 
powiatowych. W sześciu okręgach wojennych 
mianowicie: petersburskim, wileńskim, war- 
szawskim, kijowskim, odeskim i moskiew- 
skim wojska tak są rozlokowane, że formacya 
pojedyńczych armij przygotowaną jest już w 
czasie pokoju. 

Z zasady komendant okręgu wojennego 
uważany jest za ewentualnego dowódcę armii. 
Komendantami tymi są wtej chwili: stryj cara, 
generał piechoty w. książę Włodzimierz w Pe- 
tersburgu, jego młodszy brat, generał adju- 
tant w. książę Sergiusz w Moskwie, gene- 
rałowie piechoty i generał adjutanci ks. Ime- 
retyński w Warszawie, Trockij w Wilnie, 
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TYARA I KORONA. 


PENNNNGOL O 


Powigść Mistoryczna Z czasów Grzegorza VIL 
PRZEZ 


TEODORA JESKE-CHOIŃSKIEGO. 


XV. 
(Ciąg dalszy). 


annen 


— Stanie się, jak twoja wola królew- 
ska postanowi, bo ty wiesz. lepiej odemnie, 
co przysparza blasku koronie, ale nie gnie- 
waj się na małżonkę, że się będzie modliła, 
aby Bóg odwrócił od ciebie niechęć Hilde- 
branda. Biskup rzymski nawiedzał mnie w 
nocy, we śnie, kilka razy, a patrzył na mnie 
zawsze tak dziwnemi, groźnemi oczami, 1ż 
budziłam się przerażona. Nie śmiej się ze 
mnie, Henri.... Ja wierzę w ostrzeżenie snów, 
lękam się tego pobożnego starca, który za- 
smuca mojego pana przykrymi listami... 
Pogódź się z Hildebrandem, nie dawaj mu 
powodu do gniewu... Bilaga cię o to twoja 
Berta, która kochała cię nawet wtedy, kie- 
dy ją odepchnąłeś od siebie, jak wiarołomną.... 
Jedź do Rzymu, stań we własnej osobie 
przed Hildebrandem, odkryj przed nim swo- 
je dobre serce, a zamilknie jego niechęć. 
Wierzę, iż poznawszy się bliżej, będziecie 
przyjaciółmi. Poselstwa, zamiast usunąć nie- 
porozumienia : powiększają przestrzeń, jaka 
was dzieli.  . a 

Henryk nie śmiał się. Przypomniał so- 
bie potknięcie się konia przy wjeździe do 
Wormacji i ów dziwnie smutny jęk dzwo- 
nów. Pozostawałożby złe przeczucie, które 
ztęgciło JEEO pogodną radość w chwili naj- 
wyższego tryumfu, w związku ze sporem 


rzymskim? I jego straszył nieprzyjazny sto- j 


sunek do Hildebranda. 

— Miłość niewiasty radzi często rów- 
nie dobrze, jak rozwaga — odezwał się, tu- 
ląc małżonkę do siebie. Twoja prośba scho- 
dzi się z mojem postanowieniem. Zaraz po 
Nowym Roku udamy się do Rzymu po ko- 
ronę cesarską i spokój. Nie lękaj się, naj- 
droższa. Znużony niepewnera położeniem, 
myślę sam o pogodzeniu się z Hildebran- 
dem. Świecki i duchowny naczelnik Kościoła 
powinni iść ręka w rękę, jeśli nasza święta 
wiara ma zapanować nad całym światem. 

Królowa nachyliła się do prawicy króla. 
Ucałowawszy ją, rzekła : 

— Teraz zasnę szczęśliwa, jak dziecię 
utulone. Nie będę się już obawiała o spokój 
mojego pana. Twój patron niebieski poddał 
ci tę myśl błogosławioną. Dobranoc, mój 
królu i małżonku. Ozas, abyś spoczął. Pra- 
cowałeś gis dużo. 

„ .— Polecam twojej opiece Judytę — 
mówił król, NOA s r krzesła. ak 
gnąłbym, by dochowała wiary narzeczonemu. 
Bertold kocha ją zazdrosną miłością ośm- 
nastoletniego chłopca i cierpiałby bardzo, 
gdyby się jej serce zwróciło w inną stronę. 
Strzeż jej niewinności przed plotkami Ade- 
lajdy z Wolfenburga, mówił mi bowiem Ul- 
ryk, że Jo a jakieś złe zamiary. 

, — trzymam Judytę prawie ciągie przy 
swoim boku — odpoied 4 kroli. j 

= Posławszy małżonkowi ręką od ust po- 
całunek, odeszła tak cicho, jak przyszła. 
Król pociągnął za pierścień, wprawia- 
jacy w ruch młotek, przyczepiony do ze- 
wnętrznej strony drzwi. Znak ten przywołał 
do komnaty sypialnej kapelana i komornika. 

Komornik, nizki, krępy, przysadzisty 
Frank w wieku Henryka zapalił świece wo- 
skowe, ustawione na klęczniku, kapelan, 
młody kanonik szlachetnego pochodzenia, 
wychowaniec dworskiej szkoły w Goslarze, 
otworzył psałtarz, oprawiony ozdobnie. 

Kiedy król ukląkł, zaczął kapelan od- 


wieczorny. Henryk powtarzał za nim szep- | 
tem: Confitebor tibi Domine in toto corde 
MEO.... 
, . Zwykle rozbierał się król szybko po od- 
mówieniu psalmu, dziś jednakże nie podno- 
sił się z kolan, chociaż kapelan, przeżegnawszy 
go złotym krueyfiksem, opuścił komnatę. 

„ Jak Bertold i Judyta, jak znakomita 
większość rycerstwa jedenastego stulecia, był 
1on dobrym katolikiem. Herezya Beren- 
garyusza, wiehrząca wówczas w Europie za- 
chodniej, i dziwactwa sekty  goslarskiej, 
o które się ciągle ocierał, nie zatruły jego 
wiary żywej. 

Z giętkością swojego czasu, łączącego 
ascetyzm chrześcijański z barbarzyństwem 
pogańskiem, godził nabożność z grzechem, 
praktyki religijne z rozwiązłością. Wyrzuty 
CT uspokajał hojną jałmużną i modli- 
wą. 

, Pod jednym tylko względem wyłamał 
się ze swojej epoki. Nie przyznawał on du- 
chowieństwu stanowiska, jakie mu Kościół 
nadał. Kapłan nie był w jego mniemaniu 
pośrednikiem między ziemią a niebem, lecz 
sługą ołtarza i jego wasalem, obowiązanym 
do posłuszeństwa, jak każdy inny poddany 
rzeszy. 

, . Na pogląd ten ułożyły się smutne do- 
świadczenia, zdobyte na tronie i zależność 
władzy dnchownej od świeckiej. 

„Do łaski króla, szafarza pastorałów bi- 
skupich, pierścieni opackich i różnych do- 
stojeństw kościelnych, wyciągały się bez- 
ustannie setki rąk, żebrzących o beneficya. 
Nie wszystkie z tych rąk były czyste, szla- 
chetne, jakkolwiek błogosławiły od ołtarza 
wiernych i spełniały święte czynności. 

Zrządził także los, iż wychowawcy Hen- 
ryka nie mogli w nim wzbudzić czci dla 
sukni duchownej. Arcybiskup bremeński, 
Adalbert, dzielił z nim pustotę chłopięcia, 
arcybiskup moguncki, Zygfryd, wyłudzał od 
niego tłuste opactwa, nawet Anno, arcybi- 
skup koloński, mąż, znany ze świątobliwego 


czytywać wolno, głosem wyraźnym psalm | żywota, nadużywał jego małoletności. Brata 


swojego, Wecła, posadził na stolicy magde- 
burskiej, jednego siostrzeńca, Buka, miano- 
wał biskuperm hałbersztadzkim , drugiego, 
Konrada, arcybiskupem trewirskim, dla siebie 
wyprosił klasztor Malmedy i dziesiątą część 
dóbr koronnych. 

Gdzie inni widzieli pośredników mię- 
dzy niebem a ziemią, oddanych służbie Bo- 
żej, Henryk nauczył sie z czasem widzieć 
zwykłych ludzi, skażonych gwałtownemi na- 
miętnościami gwałtownego czasu. 

Wójtostwo w końcu Kościoła, złączone 
z koroną niemiecką, stawiało go po nad całe 
duchowieństwo świata katolickiego. Nawet 
sam Papież zależał od niego, bez jego bo- 
wiem potwierdzenia nie był wybór kleru 
i ludu rzymskiego prawomocny. Jego po- 
przednicy strącali niejednokrotnie ze Stolicy 
Apostolskiej poprzedników Grzegorza VII. 

Nie miał on nad sobą nikogo, okrom 
Boga. Do Baga też tylko i do swojego pa- 
trona odnosił się w ciężkich chwilach życia, 
powierzając im swoje troski. 

Dziś modlił się długo. Świece dopalały 
się już, a on klęczał jeszcze skupiony, 
cichy. 

Nieprzyjazny stosunek do Rzymu za- 
czął go niecierpliwić. Doznawał uczucia 
jakby go zewsząd otaczały ciemności, z któ- 
rych szły ku niemu z głuchym pomrukiem 
tajemnicze postaci. Coś knuło zakryte jutro 
przeciw niemu, ale co? Nie znając Grze- 
gorza VII i jego rzeczywistych zamiarów, 
nie wiedział, jakie wobec jego żądań zająć 
stanowisko. 

Sam Grzegorz nie byłby go niepokoił. 
Był on w jego mniemaniu biskupem, jak 
każdy inny, o tyle groźniejszym, o ile roz- 
porządzał znaczniejszą siłą zbrojną. Apostol- 
skie posłannictwo papieża nie wpływało by- 
najmniej na postanowienie władcy, któremu 
wszyscy prałaci rzeszy składali przysięgę 
wierności. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Dragomirow w Kijowie i generał kawaleryi, 
generał adjutant hr. Mussin-Puszkin w Odes- 
sie. Brygady strzelców i dywizye kawaleryi 


są już w okresie pokojowym zorganizowane 
na stopę wojenną. Siły pojedyńczych korpu- 
sów są rozmaite, I tak korpus gwardyi, któ- 
rego jedna część stoi w Petersburgu, druga 
w Warszawie, składa się z 3 dywizyi pie 
choty i 2 dywizyi kawaleryi, korpus grena- 


dierów, mający swoje leże w Moskwie, z 8 


dywizyi piechoty i jednej kawaleryi, korpusy 
2, 3, 5, 6, 8, 9, 10, 12, 15 i 19 po dwie 


dywizye piechoty i po jednej dywizyi ka- 


waleryi, korpus 4 składa się z dwóch dywi- 


zyi piechoty i jednej brygady dragonów, 
korpus 7 z dwóch dywizyi piechoty i jednego 
pułku dońskich kozaków, inne korpusy £ 
dwóch do trzech dywizyi piechoty i odpo- 
wiednich sił kawaleryi. Do każdego korpusu 
należą dwie brygady artyleryi, czyli 14 ba- 
teryi polnych i dwie baterye konne, razem 
96 dział w czasie pokoju, a 124 na stopie 
wojennej. Objaśnić tu należy, że każda dy- 
wizya piechoty składa się z czterech brygad 
po dwa pułki. a pułk po cztery bataliony, 
czyli razem 32 bataliony po 480 ludzi na 
stopie pokojowej a po tysiąc na stopie wo- 
jennej. Dywizya kawaleryi liczy 24 szwa- 
drony. Całą siłę pokojową Rossyi włącznie 
z kozakami, milieyą i straża pograniczną 
obliczają w tej chwili na 1,080.000 ludzi, 
a siły wojenne, włącznie naturalnie z po- 
spolitem ruszeniem na 3.400.000. 

Budżet wojenny wynosił w roku 1897 
ogółem 284,379.994 rubli i wynosił od roku 
189b t. j. od ezasu rozpoczecia organizacyi 
więcej o 106.330.502 rubli! 


SPRAWY MONARCHII 


Prezydyum Izby deputowanych Rady 
państwa zawiadomiło już posłów, że pierw- 
sze posiedzenie Izby odbędzie się dnia 26 
b. m. Ponieważ będzie to nowa sesya, a za- 
tem Izba posłów musi na nowo się ukonsty- 
tuować, a Prezydyum Izby panów będzie na 
nowo mianowane. Ponowny wybór dra 
Fuchsa na prezydenta Izby posłów uchodzi 
za pewny. 

W. Allg. Zig., pisząc o nowej sesyi 
Rady państwa, wyraża opinię, że w mocy 
parlamentu leży poczynić poprawki w przed- 
łożeniach ugodowych, które będą wniesione 
w formie identycznej z temi, jakie wniesio- 
no w kwietniu r. b. Rząd nie jest bynaj- 
mniej przeciw temu, ażeby uchwały parla- 
mentu, zapadłe w tym względzie, uczynić 
przedmiotem dalszych układów z Węgrami. 
Jeśli jednakowoż w Radzie państwa nie da 
się doprowadzić do obrad nad ugodą, wtedy 
odpowiedzialność spadnie na sam parlament. 
Rząd w tym razie będzie mógł przeprowa- 
dzić ugodę tylko w takiej formie, jaka uło- 
żoną została na ostatnich konferencyach z 
Węgrami. 

Prager Abendblatt ogłasza korespon- 
dencyę z Wiednia, w której podniesiono, że 
narady ministeryalne mają rezultat zasadni- 
czej doniosłości, mianowicie utrzymanie go- 


spodarczej jedności Monarchii. Fakt ten sta- 
nowi punkt świetlany w powszechnym poza 
tem mroku naszego politycznego życia. W 
skutek konferencyj, Rządy mają obecnie 
znowu umożebnione, przynajmniej oparte na 
pewnej podstawie obliezenia i ujęły w pe- 
wien plan działalność gospodarczą, a pro- 
dukcya; nie potrzebuje już teraz troszczyć 
się o to, ażeby jej działalność stała się za- 
leżną od wahających się ciągle decyzyj par- 
tyjno-polityeznych, a przez to zdaną była na 
los szezęścia. 
Stałość interesów materyalnych będzie 
zapewniona i to na wszelki wypadek. Oto 
pocieszający wynik konferencyj. —— 
Rezultat ten znajduje szczególniej ja- 
sny wyraz w tej okoliczności, że na konfe- 
rencyach ustalono stanowczo i na czas dłuższy 
wspólność stosunków pieniężnych i kredyto- 
wych. Jestto zasługującym na wdzięczność 0- 
bjawem zapobiegliwego ducha administracyj- 
nego,iż Rządy zwróciły szczególną uwagę na 
trwałość tych interesów i uczyniły je „punktem 
obojętnym*, niezależnym od fiuktuacyj poli- 
tycznych. Koła produkcyjne całego Państwu 
będą umiały być za to wdzięczne. Przy sci- 
słym związku pomiędzy obu połowami Pań- 
stwa i polegającem na tem politycznem i 
wojskowem stanowisku mocarstwowem Mo- 
narehii, Rząd przez to zapewnienie trwało- 
ści materyalnych interesów oddał Państwu 
usługę wielkiej wagi. M 
Wiedeńskie dzienniki donoszą, iż ko- 
mitet wykonawczy prawicy odbędzie posie- 
dzenie w połowie bieżącego miesiąca w Wie- 
dnin. Zebranie się przywódców lewicy na 
konfereneyę przed otwarciem Rady państwa, 
zależy od tego, czy Rząd wystąpi w obee 
Niemców z nowemi propozycyami. 
Dziennik berliński Post w artykule p. fi 
„Apel do austryackiego parlamentu“ pisze: 
„Kryzys ugodową uważać można za załatwio- 
ną. Usunięte są niebezpieczeństwa, Zagraża- 
jące dotąd organizacyi Monarchii austryacko- 
węgierskiej i jej mocarstwowemu stanowi- 
sku w Europie. W obec tego ze spokojem 
oczekiwać można ponownego zwołania par- 
lamentu. Niemcy austryaccy winni okazać, 
że wyżej stawiają wzmocnienie Monarchii, 
aniżeli jakiekolwiek przejściowe hasło walki. 
Niemcom austryackim, których zasług około 
budowy Państwa naddunajskiego nie zmoże 
żadna chwilowa i sztuczna konstelacya par- 
tyjna, przystoi w obecnym, rozstrzygającym 
momencie historycznym zaprzestanie, choćby 
na czas krótki, polityki negatywnej i wzię- 
cie udziału w pracy nad ustaleniem stosun- 
ków wewnętrznych. którebyj wyszły na do- 
bro tak stanowisku Państwa na zewnątrz, 
jak i interesom ekonomicznym wszystkich 
ludów Menarchii.* 


(Odpowiedź na zapewnienia Pos. Złg. o ugodo- 

wem usposobieniu Niemców. — Odezwa wybor- 

cza centralnego komitetu wyborczego dla Prus 
Zachodnich. — Proces prasowy). 


Podany i przez nas w streszczeniu ar- 
tykuł p. Hansemanna, jednego z założycieli 


i głównych przywódców hakatyzmu, wywo- 
łuje w dalszym ciągu ożywioną wymianę 
zdań w dziennikach poznańskich. Pomiędzy 
innymi zapewnia przy tej sposobności organ 
wolnomyślnych Niemców poznańskich Pose- 
ner Ztg., że myliłoy się bardzo, ktoby są- 
dził, iż eała niemczyzna jest w zmowie ku 
zgnębieniu przeciwnika. Przeciwnie, zdaniem 
tego organu Niemcy w Poznaniu są usposo- 
bieni ugodowo. Na te wywody odpowiada 
Dziennik Poznański: Jak dotąd na palcach 
zliczyć można tych kilka osobistości nie- 
mieckich, które znane są z ugodowego uspo- 
sobienia. Większa jest już liczba tych, któ- 
rzyby usposobienie to wytworzyli w sobie, 
gbyby ono było pożądane w sferach rządo- 
wych. Ponieważ jednak z góry wieje wiatr 
przeciwny myśli ugodowej, więc i ta część 
obywatelstwa niemieckiego płynie pełnymi 
żaglami na morzu hakatyzimu. Nareszcie naj- 
większa część obywatelstwa niemieckiego 
nie potrzebuje wcale takiej zachęty, bo z 
ducha własnej zachłanności lub interesu 
bojkotuje polskość i zgadza się na hasła an- 
typolskie. Stanowisko Polaków poznańskich, 
wobec ugody z Niemcami, charakteryzuje 
Dziennik w następujący sposób: Polacy dali 
aż nadto dowodów swej ugodowości i to nie 
słowami lecz przekonywającymi faktami. Za 
to wszystko spotkał ich despekt, spotkało 
ich jeszcze sroższe przygnębienie, spotkało 
ich po stronie niemieckiej podniecanie szo- 
winistycznych i secesyjnych żywiołów pol- 
skich, żeby tylko ugoda nie przyszła do 
skutku. 

Z powodu bliskich wyborów do sejmu 
pruskiego pojawiła się już odezwa central- 
nego komitetu polskiego dla Prus zacho- 
dnich. Wzywa ona do gromadzenia sił na- 
rodowych i dokładnego rozpatrzenia się w 
trudnem położeniu, tem trudniejszem, że jak 
to nas dosadnio pouczyły ostatnie wybory 
do parlamentu niemieckiego, ludność polska 
z nikąd najmniejszej pomocy spodziewać się 
uie może. 

A dalej powiada odezwa: 

„Wybory do sejmu pruskiego ze zna- 
nych dostatecznie powodów o wiele większe 
nastręczają nam trudności, aniżeli wybory 
do parlamentu niemieckiego. 

„Ludność nasza uboga i przeważnie na 
pracę rąk swoich skazana, a wysługująca 
się obeym sobie wiarą i narodowością, w 
nielicznych tylko okręgach wyborczych sta- 
nowi o ostatecznym, a dla nas pomyślnym 
wyniku wyborów. 

„Obowiązkiem jednakże naszym korzy- 
stać z każdej sposobności, aby stanąć w o- 
bronie przyrodzonych, słowami królewskiemi 
poręczonych, a zagrożonych praw naszych. 
by we wszystkich stanach naszej ludności 
podnosić samowiedzę polityczną, oraz oczy- 
wiste złożyć dowody, że naszą odrębność na- 
rodową, naszą mowę ojczystą, nasze zwyczaje 
utrzymać mamy nie ty'ko prawo, ale, przy 
pomocy Bożej, też utrzymamy. 

W końcu wzywa odezwa komitety po- 
wiatowe do zwoływania walnych zebrań wy- 
borczych, na których w myśl ustaw wybor- 
czych ma mastąpić wybór dwóch kandyda- 
tów na posła w każdym powiecie, wybór 
delegata i tegoż zastępcy na czas urzędowa- 


nia centralnego komitetu wyborczego i or- 
ganizacya w celu rozbudzenia agitacyi wy- 
borczej. 

Redaktor Gasety Gdańskiej p. Bernard 
Milski, powołany jako świadek w sprawie re- 
daktora Paleńskiego, skazany został przez 
sąd ziemski z powodu odmowy świadczenia, 
na 100 marek kary lub 20 dni aresztu, oraz 
na ponoszenie kosztów, odmową świadcze- 
nia spowodowanych. Jeśliby p. Milski na 
nowym terminie, wyznaczonym na 17 wrze- 
śnia, również odmówił zeznań, ma być sta- 
nowczo aresztowany. 


Z prasy rossyjskiej. 


W liście z Warszawy do Nowostt ko- 
respondent W. B. omawiając stosunki eko- 
nomiczne gospodarstw rolnych w Królestwie 
Polskiem, z wielkiemi pochwałami odzywa 
się o pracowitości, oszezędności i sumienno- 
ści włościanina polskiego. „Na włościanach 
polskich — pisze — ciężą żadne niedobo- 
ry z tytułu podatków państwowych. Według 
opinii inspekeyi podatkowej i policyi, wło- 
ścianie polsey zasadniczo się różnią, pod 
tym względem, od włościan wiełko-rossyj- 
skich, od których, mie wyłączając gospoda- 
rzy zamożnych, podatki wypada bodajże wy- 
duszać*. 

W ostatnim liście do Nowoje Wremia 
korespondent warszawski zastanawiając się 
nad wpływem ekonomicznem sieci kolejo- 
wej, zaznacza, iż koleje w łomżyńskiem i 
suwalskieim powstrzymały wychodźtwo wło- 
ścian za Ocean, a zwracając uwagę na wy- 
radzanie się fizyczne ludności, nie bez słu- 
szności dowodzi, „iż przyczyn tego wyra- 
dzania się (drobny wzrost i niezdatność do 
broni) szukać należy nie tyle w warunkach 
ekonomieznych włościan, jak raczej w wa- 
runkach życia mas mieszczańskich i ludno- 
ści robotniczej fabrycznej: poprawa bytu 
robotników i w ogóle uboższej ludności 
miast — oto główny środek naprawy“. 

Korespondent w dalszym ciągu opisuje 
stan większych gospodarstw rolnych i tak 
kończy swój list: „Niepodobna nie przyznać, 
iż mnóstwo Polaków w ciągu ubiegłego dzie- 
sięciolecia zwróciło się do pracy wytwórczej, 
wszelkimi sposobami zdobywało sobie wy- 
kształcenie techniczne i pracowało gorliwie.“ 

P. Engelhardt (jeden ze współpraco- 
wników Now. Wremia) wspomina o upadku 
gub. smoleńskiej. „W r. z. miałem sposobność 
zwiedzić powiat duchowszezyński w tej gu- 
bernii. Widziałem tam wiele gniazd szla- 
checkich w ruinie i tylko 3 majątki zago- 
spodarowane. Dobra te należały do Polaków. 
Ponieważ w gubernii smoleńskiej właści- 
ciele ziemsey; Rossyanie i Polacy, znajdują 
się w jednakowych warunkach, to z faktu 
tego mależy wyprowadzić wniosek na ko- 
rzyść Polaków... Wyjeżdżając do powiatu 
duchowszczyńskiego, odwiedziłem w Smo- 
leńsku jednego z wybitnych działaczy tamtej- 
szych na polu spraw ziemstwa i miejskich i 
zapytałem się go, dlaczego Smoleńszczanie 
wpuścili do siebie ostatnimi czasy tak wielu 
Polaków? Odparł mi: Niosą ze sobą cywili- 
zacyę. Przyjąłem te wyrazy z niedowierza- 
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Aleksandra nie pytała o więcej i tak 
już czując, że coraz mniej ufności wzbudza 
u rządcy... ale nieraz podejrzliwie spoglą- 
dała na stary spichlerz, jakby pragnąc przez 
deski przejrzeć jego tajemnice. 

Dni tymczasem mijały za dniami. Ar- 
tur nie zabierał się do gospodarstwa; wy- 
jeżdżał zawsze często, a parę razy na dłużej 
do Leona, do Złotówki na polowanie, a po- 
tem do miasta, gdzie pan Borszowiecki ba- 
wił, z powodu zajmowanego urzędu dyrektora 
banku. Podróże jednak nie wpływały na jego 
usposobienie, coraz więcej ponure i melan- 
cholijne. 

Otylda dowiedziała się już, że losem jej 
będzie tej zimy zakopać się na wsi... Z po- 
czątku były płacze i kaprysy... potem, zgo- 
dziła się ze srogiem przeznaczeniem, dziw- 
nie szybko i łatwo — i miała przytem tak ta- 
jemnicze a zarazem figlarne miny, że Olenia 
domyślała się jakichs ukrytych a pomyślnych 
dla niej zamiarów, które się w jasnowłosej, 
lekkomyślnej główce zrodziły. Czas miał wy- 
jaśnić tę tajemnicę. Tymczasem, piękna Lili 
ożywiała dom zapraszając na własną rękę 
gości z sąsiedztwa do Borszowiec, czego jej 
matka zupełnie nie broniła, 


Z domem Starczyńskich tylko stosunki 
nieco ochłodły. Pani Starezyńska, — jak wia- 
domo — wymawiała się od razu od pokazy- 
wania córki tak młodej w licznem towarzy- 
stwie, gdzie jedynym celem była zabawa. 
W gruncie rzeczy. rozsądna kobieta miała 
inne powody: widząc zabiegi Artura, deli- 
katnie usunąć go chciała od córki i w razie 
danym, pragnęła odsunąć podejrzenie, że go 
do czegośkolwiek upoważniała. 

Tadeusz w lecie, jako zawołany i za- 
pobiegliwy gospodarz, miał za wiełe do czy- 
nienia, aby sobie pozwałać na częste wizyty 
i to go tłómaczyło. Ale do czego się nie przy- 
znawał, to do tego, że zraził się nieco do mie- 
szkańców pałacu, przynajmniej do młodych. 

W Arturze widział taki brak charakteru, 

że nie odczuwał wcale przyjemności w sto- 
sunku z takim człowiekiem. Co do panien, 
miat swoje zdanie: Otylda, która początkowo 
zajęła go w dość niepokojący sposób, zraziła 
go jakby umyślnie. 
Powierzchowna, światowa bańka 
mydlana... powiedział sobie wtedy — i prze- 
konał się, że miał słuszność. Kobieta, która 
uważa mężczyznę za zabawkę w swoich rę- 
kach, nie przyznająca mu innej roli tylko 
niewolnika podległego jej kaprysom — nie 
wiele warta! 

I wtedy zwrócił swoje obserwacye na 
drugą siostrę, z ciekawością śledząc rysy 
jej charakteru. Wydała mu się od razu po- 
ważniejszego zakroju, cheiał się przekonać. 
ezy dobrze ją ocenił! Tak, nie omylił się! 
w starszej pannie Borszowieckiej był grunt, | 
zasady wrodzone i wyrozumowane, zapatry- 
wania poważne — ale cóż z tego? Duma, 
pycha arystokratki także u miej wrodzoną 
była... Gdy pełna rozpaczy, targana sprze- 
cznemi uczuciami, nieprzytomna prawie, rzu- 
ciła mu wtedy impertynencyę w oczy, Ta- 


deusz odszedł zmrożony, zniechęcony i nie 
próbował więcej szukać bratnich oddźwię- 
ków w duszach tych arystokratek, które ro- 
zumieć go nie umiały i nie chciały. 

— Niemam szczęścia do panien Bor- 
szowieckich |... — pomyślał smutnje i starał 
się zapomnieć o ich istnieniu. 

A jednak... Nie bijąca w oczy, skro- 
mna, nieśmiała prawie działalność Oleni, 
nie mogła ujść uwagi sąsiadów, którzy z u- 
znaniem teraz patrzyli na starszą hrabiankę. 
Słyszał to i widział Tadeusz także i także 
był pełen uznania, ale nauczony doświad- 
czeniem nie dotykał nigdy już osobistych 
kwestyi w rozmowie z pannami Borszowie- 
ckiemi. Aleksandrę podziwiał coraz bardziej, 
szczególnie gdy okoliczności dawały mu po- 
znać coraz większe zalety jej charakteru, 
roztropność, energię; była taką jaką kobieta 
być powinna, a Tadensz był także przeko- 
nany, że jako żona i towarzyszka życia, Ale- 
ksandra potrafi być prawdziwą podporą i 
pomocą mężowi, a nawet radą i zachęta w 
chwilach zwątpienia. Zkąd się taka wzięła 
w tej rodzinie bezbarwnych? on nie wie- 
dział, ale czuł, że była inną. Jedno tylko 
wspólne miała z niemi — dumę rodową, 
tak wybitną, że uprzedzając fakta, dała do 
poznania człowiekowi o jeden szezebel ni- 
żej stojącemu w hierarchii społecznej, różni- 
cę, jaka ich dzieli... > 

— Serce pana niedyskretneL... 

Tadeusz przypominał sobie nieraz sło- 
wa, które go oburzyły do tego stopnia, że 
na brzmienie jej głosu, na rozpaczliwy wy- 
raz twarzy, nie zwrócił wcale uwagi. Seree 
jego, zamknięte dla niej, choć opanowane 
niejasnem przeczuciem jej wrażeń, nie umia- 
ło odczuć tych subtelności; sądził jak ezło- 
wiek obojętny — powierzchownie! Ale to 
serce, obojętne dotychczas, bezwiednie p"ą- 


wie skłaniało się ku miej, bardzo zwolna, 
nieznacznie... Myślał o niej czesto. Myślał 
o dziwnej w kobiecie energii, którą okazy- 
wała, mieszając się w sprawy zwykle obce 
dla kobiet, myślał o nadzwyczajnem przy- 
wiązaniu, jakie musiała mieć do rodziny, w 
skutek którego zdobywała się na te energi- 
czne czyny... Przypominał sobie niektóre 
jej wyrażenia, tak pełne głębokich i powa- 
żnych poglądów na życie, przypominał z ja- 
kim zachwytem odzywała się o dziełach 
sztuki, literatury, z jakim wyrazem głębo- 
kiego zrozumienia słuchała gry jego... sły- 
szał jej spiew, w którem drgała nuta peł- 
nego uczucia, namiętnych wrażeń i nieopi- 
sanej tęsknoty... 

Opanowała jego myśli... ta, która my- 
ślą z nim tak ściśle była zespolona... Opan- 
cerzyła się w swoją dumę i zdawało jej się, 
że dostatecznie zawarowała się przed zaję- 
ciem go swoją osobą. 

Stało się inaczej... Nie przyszło jej na 
myśl, że trzeba by chyba dziwnego trafu, 
żeby dwie szlachetne, wyjątkowe dusze nie 
poznały się na wzajemnej wartości i ostate- 
eznie nie porozumiały.... 

I nie przeczuwając nie zgoła, zwykłym 
trybem pędziła pracowite Życie, spokojna, 
zadowolona. W przerwach między swojemi 
zajęciami pisała. Przyszła na nią nieposkro- 
miona chwila natchnienia; nigdy jeszcze 
nie szło jej pisanie z taką łatwością, nigdy 
jeszcze w utwór swego pióra nie wlała tyle 
prawdziwego uczucia, tyle własnej duszy. 
Skończywszy nowelkę, posłała ją jak zwykle 
na ręce dziadka do druku. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
N. 8. J. 


niem, lecz, po zwiedzeniu pow. duchow- 
szezyńskiego, ronaki że oby watel smo- 
leński w części ma szłuszność. 
lej pisze: 

| liczebne Polaków w gubernii 
smoleńskiej, jeżeli wprowadza pewną kultu- 
rę, ma też i wiele stron ujemnych. Oto wę 
wsi, dokoła której mieszkają panowie polscy, 
cerkiew upada, zaś za panem polskim obo- 
wiązkowo idzie żyd-faktor i ksiądz, buduje 
się kościół, powstaje Towarzystwo dobroczyn- 
ności katolickie, które jednoczy Polaków 
miejscowych i przeszkadza zbliżeniu się ich 
z Rossyanami.* l 

Ciekawe bardzo wiadomości o nowej 
sekcie, która ukazała się w, okolicach Chwa- 
łyńska, podaje Juridiczeskaja Gazeta. Wło- 
ścianin Atanazy Konowałow wraz z synem 
Andrzejem zaczęli sprzedawać miejsca do 
raju, twierdząc, że teraz nastał moment os' a- 
teczny, a miejsca już nie wiele, więc kupa- 
wać należy co najprędzej. Nabywać miejsca 
wolno wszystkim, nie tylko dla siebie, lecz i dla 
krewnych, chociażby już zmarłych. Miejsca 
dzielą się na dwie klasy. Posiadający bilet do 
pierwszej klasy otrzyma wjraju kanapę, fotel lub 
krzesło wyścielane, mniej szczęśliwy posia- 
dacz biletu klasy drugiej zadowolni się tylko 
krzesłem i wolno mu będzie patrzeć i po- 
dziwiać rozkosze, które staną się udziałem 
pasażerów pierwszej klasy, I to wszystko za 
bagatelę, gdyż pierwsze. miejsce kosztuje 
tylko 10 rubli, drugie zaś 5 rubli. Najzaba- 
wniejsze jest, w Jaki sposób. policya wpadła 
na ślad tych bileciarzy z raju. Pewien bię- 
dny chłopek sprzedał ostatni zapas pszenicy 
i w tajemnicy wielkiej kupił „ miejsce pier- 
wszej klasy. Po pewnym czasie syn dowie- 
dziawszy się o pomyślnie dokonanej transa- 
kcyi, zamiast cieszyć się zaczął wyprawiać 
sceny, że ojciec, taki nędzarz, zamiast za- 
dowolnić się klasą drugą pakuje się na pier. 
wsze miejsce. Stary dowodził znowu, że dla 
5 rubli nie warto przez całą wieczność sie- 
dzieć na krześle a „on chce koniecznie po. 
leżeć na kanapie“, Kłótnia między powa- 
śnionymi oparła się o sąd, gdzie cała histo. 
rya wyszła na jaw. Obecnie odźwierni raju 
siedzą pod kluczem i na twardej ławie my- 
ślą o miękkich fotelach. 


Z NN 
Sprawa Henry ego. 
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Obecnie znane są już bliższe szczegóły 
samobójstwa Henryego. Jak wiadomo, pod- 
ułkownik Henry aresztowany był we wte- 
rek wieczorem, pozwolono 
jeszcze do domu, aby 


zawierają bardzo przykre szczegóły dla fran- 
cuskich generałów. Aby temu zapobiedz, po- 
stanowiono na radzie ministrów poświęcić 
podpułkownika Henry. Wobec zażartej walki, 
Jaką prowadzi Aurore przeciwko sztabowi 
generalnemu i p. (avaignacowi, Sama w s0- 
bie nieprawdopodobna wiadomość zgoła już 
na wiarę nie zasługuje. Zresztą zaprzeczano 
jej stanowczo w sposób urzędowy równocze. 
Śnie z Berlina iz Rzymu W szezególności, 
berlińska depesza Köln, Zig. stanowczo ZA- 
przecza tej pogłosce. 

Do N. fr. Presse donoszą z Paryża, że 
ambasador włoski Tornielli jeszcze w marcu 
b. r. udał się do ministra Hanotaux i o- 
świadczył mu pod słowem honoru, że jeżeli 
w aktach znajduje się kartka, pisana przez 
Panizzardiego do Schwarzkoppena, to jest 
ona falsyfikatem. Hanotaux uspokoił go za- 
pewnieniem, że treść owej kartki nie zosta- 
nie ogłoszoną. Mimo to Pellieux zacytował 
Ją w procesie Zoli i Boisdeffre uznał ją za 
autentyczną. Tornielli wskutek tego prosił o 
odwołanie go z posady ambasadora w Pary- 
Żu i tylko osobista interwencya króla Hum- 
berta skłoniła go do cofnięcia tej prośby. 

W Paryżu rozpowszechnioną była o- 
negdaj wiadomość o aresztowaniu Paty de 
Clam. Wiadomość ta okazała się mylną. Pa- 
ty de Clam bawi w Szwajcaryi, 

Dzienniki francuskie zajmują się w 
dalszym ciągu żywo sprawą Henryego i jej 
konsekwencyami, chociaż w ogóle daje się 
już spostrzegać we Franeyi znaczne uspoko- 
jenie opinii publicznej, w pierwszej chwili 
ogromnie wzburzonej. 

Dzienniki Eclair i Jour tłómaczą fał- 
szerstwo pułkownika Henry tem, że prawdzi- 
we dokumenta, dowodzące jasno winy Drey- 
fusa, nie mogły być opublikowane bez wiel- 
kiego dla Francyi niebezpieczeństwa. 

Przeważna część dzienników przemawia 
za rewizyą procesu Dreyfusa. Matin wska- 
zuje, że są dwa sposoby zakończenia całej 
sprawy Dreyfusa: unieważnienie wyroku ska- 
zującego wskutek naruszenia form proceso- 
wych, albo też kasacya z powodu wyjścia 
na jaw nowego faktu. Pani Dreyfys już 
przed dłuższym czasem wystosowała do mi- 
nistra sprawiedliwości prośbę o unieważnie- 
nie wyroku, który zapadł w sposób rzekomo 
nieprawny dlatego, że sędziom zakomuniko- 
wano dokument, o którym nie wiedzieli ani 
oskarżony, ani jego obrońca. Tej prośby pa- 
ni Dreyfus dotychczas nie załawiono; nie o- 
trzymała ona żadnej odpowiedzi. Otóż, jeśli 
obecnie sąd kasacyjny zdoła stwierdzić, że 
istotnie sędziom doręczono jakiś tajny do- 
kument i że ten wpłynął w sposób bezpra- 


prowadzonego osobiście przez ministra Ca- 
vaignaca. | A 

Cavaignac przyjął wczoraj deputowane- 
go Lusies z partyi nacyonalistycznej (dawniej 
Boulanżyści) i oświadczył mu, że jest ciągle 
przekonany o winie Dreyfusa. Do tego do- 
dał to, co już poprzednio oświadczył, że go- 
tów jest najsurowiej ukarać tych wszystkich, 
którzy w związku z tą sprawą ściągnęli na 
siebie odpowiedziałność wprost, lub tylko za- 
niedbali swego obowiązku. Lusies wyniósł 
z rozmowy to przekonanie, żę rewizys pro- 
cesu Dreyfusa nie nastąpi, dopóki Cavaignace 
jest ministrem. 

Minister sprawiedliwości Sarrien nara- 
dzał się wezoraj ponownie z ministrem woj- 
ny Cavaignac'em w biurach ministerstwa 
wojny. Konferencya trwała 174 godziny a 
powtórzyła się wieczorem. 

Pogłosce o dymisyi generała Pellieux 
zaprzeczają urzędownie. Niektóre dzienniki 
donoszą, jakoby generał Pellieux, który w 
sądzie pierwszy skorzystał ze sfałszowanego 
przez Henry'ego listu i Picquarta publicznie 
zbeszcześcił, miał zamiar przez publiczne od- 
wołanie naprawić wyrządzoną Piequartowi 
krzywdę. 

Radykalna prasa domaga się niezwło- 
cznego śledztwa przeciw majorowi Lauthowi, 
który był przyjacielem Henry'ego. Niektóre 
pisma utrzymują, że Sprawozdanie, pochodzą- 
ce rzekomo z archiwum ministerstwa wojny, 
a stanowiące główny dowód w procesie Z po- 
wodu ataku na cześć ojca Zoli — było ró- 
wnież sfałszowane przez Henry'ego. 

Z prasy niemieckiej „Wystarczy przyto- 
czyć następujący, w tonie sarkastycznym 
utrzymany ustęp artykułu National Zig.: 
„Trzeba przypomnieć sobie ową entuzyasty- 
czną scenę, jaka się rozegrała podczas prze- 
słuchania Henry'ego w procesie Zoli. Henry 
rzucił wtedy pułkownikowi Picquartowi sło- 
wa: Oświadczam, że pułkownik Piequart 
skłamał! — Trzeba sobie przypomnieć, że 
generałowie Boisdeffre, Gonse i Pellieux idep- 
tyfikowali się najzupełniej z pułkownikiem 
Henry, a zrozumiemy, jak wszystko zachwiało 
się i runęło. Dziwić się tylko można, dla- 
czego Henry'emu, zar iast brzytwy, nie dano 
przynajmniej rewolweru. Śmierć pułkownika 
jest nie jednemu na rękę*. 

Dziennik rzymski Dom Chisciotte pisze, 
że już przed czterema miesiącami Visconti 
Venosta, były minister spraw zagranicznych, 
powiedział do jednego z redaktorów dzien- 
nika, iż Dreyfus jest niewinny a obciążają- 
cy go dokument sfałszował pułkownik Henry. 

owody na to posiadali wojskowi attachés 
zarówno niemiecki, jak włoski. 


się Di : „BOY pożegnał się ze] wny na wyrok, wtedy musi nastąpić unie- 

swem Ea I z żoną, Po- | ważnienie tak wydanego wyroku, a Dreyfus | == 
żegnanie Z oną było krótkie ! spokojne. | będzie musiał, po powrocie z Czarciej wy- 

Wiesz — mówił podpułkownik — żę Su- | spy, stanąć ponownie przed innym sądem K R 0 N I KA 

mienie mam czyste i że żadnego zarzutu u- | wojennym, po za obrębem Paryża. Ten sąd 
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wyda nowy wyrok o jego winie lub niewin- 
ności. Drugi sposob, mianowicie kasacya 
jest również możebną. Przyznanie i samo- 
bójstwo Henryego stanowią nowy fakt, na 
zasadzie którego mogłaby nastąpić rewizya, 
Henry był bowiem w procesie Dreyfusa je- 
dnym z głównych świadków obciążających, 
fałszerstwo jego tyczyło się wprawdzie faktu, 
który miał miejsee już po procesie, jednak 
rzuca cień na jego wiarogodność w ogóle i 
dowodzi wrogiego jego usposobienia wzglę- 
dem Dreyfusa. 

Figaro twierdzi, że dzisiaj pragną już 
rewizyj wszyscy, — w szczególności także | 
armia, 

Cassagnac, który zawsze był za rewi- 
2y% procesu, obecnie żąda, ażeby rewizya 
nastąpiła jak najprędzej. „Jeśli Dreyfus jest 
winien — powiada — odeśle się go znowu 
na Czareją wyspę. Oto wszystko, co ryzy- 
kujemy, « 

W Petit Journalu. skazany niedawno 
Za obrazę ezci ojca Zoli, Judet, oświadcza 
się również za najrychlejszą rewizyą proce- 
su, ale żąda, ażeby przedtem wydano prawo, 
stanowiące bezwarunkowo karę śmierci za 
zdradę stanu. 

Petite République pisze: „Proces z roku 
1894 jest znów otwarty na nowo. Dreyfus 
mie powinien ani chwili dłużej pozostawać 
na Ozarcjęj wyspie. W chwili, gdy jego 
oskarżycjela uznano winnym, już tem samem 
proklamowano jego niewinność. * 

Gaulois mniema, iż rewizya powinna 
być dokonana, nie przeciwko armii, ale w 
interesie armii. 

„Jlemeneeau twierdzi w Aurore, że Hen- 
ry miał wspólników, którzy też w więzieniu 
doreczyli mu brzytwę i skłonili go do samo- 
bójstwa. Ministrowi wojny zarzuca Clemen- 
cean, że z umysłu umieścił pułkownika Hen- 
rye80 w więzieniu, przeznaczonem tylko dla 
odsiadywanią kar dyscyplinarnych, nie zaś 
w mezieniu głównem, wiedząc, że tam ostrzej- 
szy regulamin uniemożliwiłby samobójstwo. 
Naturalnie, że dziennik ten przemawia go- 
Tąco Za rewizyą, , 

Tak przedstawia się sprawa w prasie. 
Co do stanowiska rządu francukiego, urzę- 
downie głoszą, jż gabinet postanowił na ra- 
zie nie rozstrzygać kwestyl rewizyi procesu 
Drejiusa, lecz czekać na rezultat śledztwa, 


września 1898. 


a między nimi - 
twa; Na Mont Valerien miwośon, age 

go w małej celi, którą dawniej zajmował 
wszystkie przedmio- 
mi. zyja ciem tor- 
le „/8 ŚTodę ra- 
no Henry wstał z łóżka. Żołnierz ordynan- 


jeść śniada- 


Lwów, 3 września, 


Kalendarz Jubileuszowy. 
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Rok 1872. Otwarcie ruchu na linii Kro- 
ścienko-Ustrzyki, pierwszej węgiersko-galicyjskiej 
kolei żelaznej. 

Rok 1878. Dzień narodzin Najd. Arcyksię- 
źniczki Maryi Immakulaty, Córki Ich ces, i król. 
Wysokości Arcyksięcia Karola Salvatora i Jego 
Małżonki Maryi Immakulaty Klementyny, Księ- 
Żniczki sycylijskiej, 

Otwarcie powszechnego szpitała powiato- 
wego Imienia „Arcyksiężniczki Gizeli“ w Sokalu, 
założonego z dobrowolnych datków gmin i ob- 
szarów dworskich. 

Rok 1880. Pobyt Najj. Pana w Krakowie, 
Monarcha poświęca dzień ten zwiedzaniu krakow- 
skich zakładów wojskowych w mieście i okolicy, 
przyczem towarzyszy Mu stawna banderya kra- 
kusów. Następnie odbył się w wielkiej hali Su- 
kieżnie festyn ludowy, na którem przedstawiono 
przed Najj, Panem dożynki i wesele krakowskie. 
Wieczorem podejmuje miasto lud wiejski okoli- 
czny w Sukiennicach; na wiadomość o tem zja- 
wia się Najłaskawszy Monarcha w towarzystwie 
prezydenta Zyblikiewicza i nielicznej świty wśród 
tłumów ueztujących v ioscian. Odgrywają się pro- 
gramem nie objęte a nad wyraz rzewne sceny. 
Najj. Pan mianuje telegraficznie bawiącego w 
Pradze Areyksięcia Rudolfa generałem brygady, 
oraz ofiarowuje z prywatnej Swej szkatuły 4000 
zł, na miejscowe cele dobroczynne. 

Rok 1887. Bawiący na manewrach na Mo- 
rawach w Laszkach Najj. Pan, rozkazuje dozwo- 
lié przystępu do Siebie zgromadzonym wieśnia- 
kom, Na pamiątkę tego zdarzenia, wzniósł w 
tem samem miejscu właściciel zamku Laszki 
pomnik ku czci Najłaskawszego i Najdobrotliw- 
szego Monarchy, 


„dopiero 


4; wychodząc, 
„Nie 
Hen- 


koł ] wznak 
okoju; w około niego kału- 
p R krew sączyła się jeszcze z wiel- 
kiej rany na szyi. Obok trupa leżała brzy- 
twa, którą Henry głębokiem cięciem prze- 
ciął sobie żyły. Przywołany lekarz stwier- 
dził śmierć, która mogła nastąpić około gc- 
dziny 5 po południu. Henry pozostawił, jak 
wiadomo, trzy listy: do ministra wojny, do 
generała Boisdeffre i do żony. — Zwłoki pod- 
pułkownika złożono na obozowem łóżku i po- 
zwolono żonie modlić się przy nich. Pogrzeb 
Henryego odbyć się miał wczoraj. Jak już 
wiadomo, Henry nie pozostawił żadnego ma- 
jątku — ale przez samobójstwo uratował dla 
żony i dziecka pensyę. która w razie ZASĄ- 
dzenia go byłaby straconą. Jeden z dzien- 
ników paryskich opowiada, że Henry po- 
czątkowo przyznał się do fałszerstwa w to- 
nie takim, jak gdyby sądził, że przełożeni 
poczytają mu to za zasługę. — Dopiero wy- 
buch gniewu Üavaignaca wyprowadził go 

lẹdu. 
> * organ p- Clémenceau Aurore twierdzi, 
że minister wojny Cavaignae bynajmniej 
niedobrowolnie wszczął śledztwo przeciwko 
podpułkownikowi Henry. „Zmusić go miała 
do tego okoliczność, że minister Spraw za- 
ranicznych Dełcasse otrzymał „ Berlina i 
z Rzymu wiadomość, iż istnieje zamiar opu- 
blikowanis rozmaitych dokumentów, które 
sprzedał Esterhazy Schwarzkoppenowi, a które 


„Gazeta Lwowska* z dnia 4 


się więc na dworcu licznie 


witanie tak licznie zgromadzili. 
chętnie przybywam do Galicyi, 


nie i podziękowanie. 


wyrazić szczególniejszego 


Rok 1889. Najj. Pan przejeżdża o godzi- 


nie 6 rano przez Kraków, jadąc na manewry 


wojskowe, które się odbyć mają koło Jarosławia. 


Chociaż na dworcu krakowskim zatrzymywał się 
Monarcha zaledwie kilka minut, skorzystało mia- 
sto i z tej sposobności, by wyrazić Najj. Panu 


uczucia swej wdzięczności i miłości. Zgromadzili 
przedstawiciele władz, 


duchowieństwa, szlachty, a naokoło dworca i 


wzdłuż toru tysiące ludności. Powitanie Monarchy 


było nadzwyczaj gorące a na słowa prezydenta 


miasta raezył Najj. Pan najłaskawiej odpowie- 


dzieć : „Dziękuję Panom, żeście się na moje po- 
Zawsze bardzo 
gdzie pewny je- 


stem serdecznego Przyjęcia, a wiecie dobrze Pa- 


nowie, jak szczerze jestem oddany waszemu kra- 
jowi". 


Rok 1893. Najj. Pan przybywa na ma- 
newry galicyjskie do Jarosławia. Tu na powi- 


tanie P. Marszałka krajowego księcia Sanguszki, 


oświadczyć raczył Monarcha, że szczęśliwym się 
czuje z powodu ponownego pobytu w tym kraju, 
który zawsze i Przy każdej sposobności składa 
tyle dowodów wierności, Przywiązania i patryo- 


tyzmu, a którego zastępcy we wszystkich repre- 


zentacyach umieją z prawdziwym, głęboko od- 


czutym patryotyzmem mieć na uwadze obok inte- 


resów swego kraju, także i interesa Monarchii. 
„Korzystam z tej sposobności — mówił Najj, 
Pan — aby za to wyrazić Moje Cesarskie uzna- 
Mój wyborny i serdeczny 
stosunek do tego kraju, zawdzięczam mądremu 


i politycznemu postępowaniu jego reprezentantów. 


Nie mogę również pominąć sposobności, aby nie 
zadowolenia z powodu 
znakomitego, względnego a silnego i celów swych 
świadomego sposobu, w jaki kraj ten obecnie jest 
rządzonym |“ 

Rok 1894. Najj. Pan bawi na manewrash 
w Lanckoronie w Czechach. Obie narodowości, 
zamieszkujące ten kraj koronny, współzawodniczą 
w okazaniu swych uczuć lojalnych dla Monarchy 
i Dynastyi. 

4 Września. 


Rok 1874. Na wiadomość o szczęśliwym 
powrocie wyprawy podbiegunowej Weyprechta i 
Payera, składa Najjaśniejszy Pan nieustraszo- 
nym podróżnikom telegraficznie życzenia, zarzą- 
dza dla nich uroczyste przyjęcie i ozdabia obu 
przywódców krzyżami kawalerskimi orderu Leo- 
polda, 

Rok 1880. Podróż Najjaśniejszego Pana 
po Galicyi, wśród nieustających owacyj, 

Rok 1891. W Schwarzenau odbywają się 
wielkie manewry wojsk w obecności Najjaśniej- 
szego Pana, Wilhelma II. cesarza niemieckiego 
i Alberta króla saskiego. 

Rok 1892. Najwyższem postanowieniem 
raczył Najjaśniejszy Pan zezwolić na utworze- 
nie w Kołomyi nowego gimnazyum z Językiem 
wykładowym ruskim. 

Rok 1898. Najwyższem postanowieniem 
przeistoczono istniejącą Przy e. k. gimnazyum 
Franciszka Józefa we Lwowie czteroklasową fi- 
lię, na samoistne e. k. V, gimnazyum, 

Rok 1895. Najjaśniejszy Pan bawi na 
manewrach wojskowych w południowych Cze- 
chach i stoi główną kwatera w Budziejowicach. 
Ludność miejscowa zgotowała i tu w dolinie 
Wełtawy serdeczne i gorące przyjęcie. 

Rok 1896. Najjaśniejszy Pan bawi na ma- 
newrach w Galicji, 


— W e. k. obronie krajowej tym- 


czasowymi feldfeblami powiatowymi mianowani: 
Jan Kaniak i Franciszek Morawec w Krakowie. 


Akcesistami registratury 
febel powiatowy Karol Brndny przy komendzie 
w Krakowie, cias podoficerowie rachunkowi Ste- 
fan Iwanowicz, przy komendzie obrony krajowej 
we Lwowie i Leopold Graf, przy komendzie w 
Przemyślu. 

W stanie nieczynnym 
przeniesiony podporucznik dr. 
macher z 19 do 15 p. p. 


— W e. ik. marynarce przeznaczeni 
zostali do służby: na okręcie „Badaneszt€ kadet 
Edmund Czelechowski; na okręcie „Monarch“ 
podporucznik mar. Juliusz Sikora; na okręcie 
„Nautilus ' iesarz fregaty dr. Stanisław Burzyń- 
ski; na „Móve* dr. Orest Zarzycki; na „Habs- 
burgu“ kadeci Emanuel Dworski i Jerzy Zwier- 
kowski. — Do admiralicyi portów przeznaczony 
kap. korwety Włodzimierz Gołkowski, do kom. 
morsko - technicznego kap. fregaty Mi s 


mianowani. feld- 


obrony krajowej, 
Juliusz Knópfel- 


Pietruski. — Do szpitali morskich Prz Krech 189: 


lekarze okrętów liniowych doktorowie: 
Mieroszewski, Alfons Wittemberski i 


į Sowiecki, 


— bar dla JE. dr. Bilińskiego. Z 
Wiednia donoszą: Ze składek urzędników i 
funkcyonaryuszów kolejowych. byłych podwła- 
dnych JE. Ministra dra Bilińskiego, wykonano 
pamiątkowy dar dla niego, rzeźbę, którą wyko- 
nał znany artysta rzeźbiarz Roman Lewandow- 
ski. Zadanie było bardzo trudne; chodziło mia- 
nowicie o to, ażeby praktyczny cei nie stanął 
w drodze artystycznej wartości dzieła. Lewan- 
dowski rozwiązał zadanie bardzo szczęśliwie, a 
zarazem ku wielkiemu zadowoleniu fundatorów. 
Płaskorzeźba, z bronzu odlana, jest wymownym 
obrazem. U góry, z boku zawieszono medalion 
portretowy p. Bilińskiego; płaszczyznę wypełnia 
grono osób żywych: wdowa, odbierająca dekret 
zaopatrzenia, robotnik na kulach, dzieci zbliża- 
jące się do siedzącej na podniesieniu postaci 
Dobroczynności. Od dołu okrąża całość ozdobnie 
wykonana waga Sprawiedliwości, która niby 
skrzydłami się rozszerza. 


— Wiadomości kościelne. Archidye- 
cezya lwowska obrz. łać.: Ks. Michał Piotrow- 
ski otrzymał instytucyę kanoniczną na probo- 
stwo w Skałacie. Administratorami ustanowieni: 
ks. Feliks Brzezicki w Żelechowie, ks. Jan Gry- 
giel w Sadagórze. Ks. Ludwik Winter zamia- 
nowany tymczasowym katechetą przy szkole real- 
nej w Czerniowcach. Przeniesieni: ks. Józef 
Krzyżanowski z Radziechowa do Czerniowiec; 
ks. Maryan Witkowski z Żelechowa do Kopy- 
czyniec ; ks. Michał Borowy ze Skałata do 
Sniatyna ; ks. Stanisław Barnat z Buczacza do 
Przemyślan ; ks. Józef Czerniatowicz z Prze- 
myślan do Chomiakówki. W Witkowie ustano- 
wiony administratorem ks. Franciszek Trawni- 
czek ze Zgrom. ks. Misyonarzy ; do pomocy do- 
dani : kè, Paweł Waschke i ks. Jan Rossmann 
z tegoż Zgromadzenia. 

Dyecezya przemyska : Kanoniczną instytu- 
cyę otrzymał na probostwo w Besku ks. Stani- 
sław Knap, wikary w Dzikowcu. Zamianowani 
administratorami parafii: w Starejwsi ks. Mi- 
chał Jakubiński T. J. w miejsce ks. Józefa Ur- 
banka T. J., w Wielkich Oczach ks. Czesław 
Masny z Zakonu Dominikanów w miejsce ks. 
Józefa Wall z tego samego Zakonu. Przeniesieni 
księża wikarzy: Bauer Roman z Beska do Dzi- 
kowa, Kapinowski Tomasz z Dubiecka do Jo- 
dłówki ad Pruchnik, Wójcik Józef z Strzałko- 
wie do Stanów. Do Dubiecka przeznaczony jako 
wikary ks. Stanisław Dahl. Konkurs na pro- 
bostwo w Izdebkach przedłużony do dnia 15 
października b. r. 


Dyecezya tarnowska : JE. ks. biskup tar” 
nowski w czasie swego pobytu w Szczyrzycu 
zakonsekrował trzy kościoły: w Kaninie, w 
Mszanie dolnej i w Nawojowej i wybierzimował 
w tychże parafiach 2483 osób. Dnia 28 sier- 
pnia udał się na wizytacyę kanoniczną deka- 
natu wojniekiego, która ma potrwać do 10 wrze- 
śnia. Odznaczony rokietą i mantoletą ks. Jakób 
Zabeeki, proboszez w Nawojowej. Prezentę na 
probostwo w Kruźlowej otrzymał ks. Władysław 
Szymanek, dotychczasowy wikaryusz w Gawłu- 
szowieach. Przeniesiony ks. Walenty Swięch z 
Zawady do Łęk dolnych. 


Wielkie zainteresowanie w ko- 
łach technicznych naszego miasta, oraz wśród 
znaweów i zwolenników teatru, obudziła otwarta 
od czwartku w budynku szkoły przemysłowej 
wystawa modelu nowego gmachu teatralnego, 
według planów radcy budownictwa p. Gorgo- 
lewskiego. Jak wiadomo, model wykonał w gi- 
psie, w stosunku do rozmiarów rzeczywistego 
gmachu, jak 1:40, profesor szkoły przemysło- 
wej, artysta rzeźbiarz, p. Piotr Harasymowicz. 
Podziwiać trzeba dokładność i piękność wykoń- 
czenia; była to widocznie robota nie łatwa i 
mozolna, artysta wykonał ją jednak z taką pre- 
cyzyą i dokładnością, że nawet najdrobniejsze 
ozdoby ornamentalne, figury i t. d. występują z 
całą wyrazistością. Model ten zaś umożliwia w 
wysokim stopniu wyrobienie sobie już dzisiaj 
poglądu na dzieło p. Gorgolewskiego. Wnosząc 
z modelu, będzie to dzieło architektury, warto- 
ści prawdziwie pomnikowej, budynek monumen- 
talny i trwała ozdoba miasta. Zwłaszeza, gdyby 
stał na zupełnie otwartym placu, jego główna 
fasada, pełna pięknych, poważnych i harmonij- 
nych linij, okazała, a pozbawiona przesady w 
szczegółach, z górującą nad nią kopułą o kształ- 
tach miłych dla oka, a lekkich i nie dających 
odczuć ciężaru masy żelaza, przedstawiałaby się 
jako dzieło, w każdym kierunku mogące zado- 
wolić najbardziej nawet wybredne-wymagania i 
łączące szczęśliwie warunki architektoniczne z 
potrzebą odpowiedniego urządzenia wewnętrzne- 
go. Wielu jednak obawia się, że nmieszczony 
w tem miejscu, na którem go obecnie budują, 
nowy gmach nie da tak pełnego i skończonego 
wrażenia artystycznego, — ściśnięty bowiem 
szeregami wysokich kamienie i starym budyn- 
kiem teatralnym, a osadzony na terenie, który, 
patrząc od piscu Marrackiego, obniża się, za- 
traci wiele wspaniałych swych cech architekto- 
nicznych i wrażenie monumentalnej budowy. 
Mianowicie obawiają się, że fasada główna wy- 


da się stosunkowo do otoczenia za niską, że. 


przygniotą ją sąsiednie budynki, a z oddalenia 
nie będzie czyniła wrażenia tak monumentalne- 
samo z profilu, wyciągnięta budowa no- 
achu teatralnego, której jedną część 
muje westibul z klatką schodową i 
ą sala dla widzów, a trzecią wido 
by się mianowicie w pierwszych 
h wydać zbyt niską. Niektórzy 
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sądzą, że możnaby temu zaradzić jeszcze rozwi- 
nięciem okien na drugiem piętrze, które według 
projektu p. Gorgolewskiego tworzą tylko jeden 
! kontur. — Warto, aby decydujące w sprawie 
budowy teatru czynniki, a przedewszystkiem sam 
twórca projektu, mającego wszystkie warunki, 
aby się stać skończonem dziełem sztuki, zechcia- 
ły zająć się temi wątpliwościami i uspokoić 
wspomniane obawy. 


— Na pomnik dla ś. p. ks. Żaaka, 
b. dyrektora szkoły 00. Dominikanów we Lwo- 
wie, zebrano dotychczas 90 zł. Dalsze datki 
przyjmować będzie do końca września b. r. 
skarbnik komitetu p. Karol Bayer, kupiec przy 
placu Maryackim l. 9, poczem kamień będzie 
zakupiony i postawiony. 

Komitet uprasza byłych uczniów Ś. p. ks. 
dyrektora o dalsze datki i o wnioski w tej sprawie. 


= Przy kopaniu fundamentów pod 
nowo budować się mającą realność pod 1. 32 
przy ulicy Słonecznej wykopano dnia wezoraj- 
szego kościotrupa w głębokości 1'/, metra pod 
powierzchnią ziemi. Kościotrup ten wedle orze- 
czenia lekarza miejskiego mógł tam leżeć około 
50 lat. Oprócz czaszki, którą komisaryat odsta- 
wił na cmentarz janowski, pozostawiono resztę 
kości na miejscu, albowiem leżą pod sąsiednią 
realnością, której fundamenta, w razie odkopy- 
wania tych kości, mogłyby się usunąć. 


== Samobójstwo. Aurelia W., lat 44 
licząca, zamieszkała pod l. 22 przy ulicy Krzy- 
żowej. zażyła dnia wczorajszego o 8 godzinie 
rano w zamiarze samobójczym znaczną ilość 
kwasu solnego i zmaria pomimo natychmiasto- 
wej pomocy lekarskiej o 8 godzinie wieczorem. 

Powodem samobójstwa była choroba ner- 
wowa. 


— Zamach samobójezy. W Chodoro- 
wie usiłował odebrać sobie wczoraj życie wy- 
strzałem z rewolweru syn dyrektora zakładu 
kulparkowskiego dr. Neussera, 24-letni urzędnik 
podatkowy. Ciężko rannego przywieziono nocnym 
pociągiem z Chodorowa do Lwowa, a stacya ra- 
tunkowa odwiozła nieszczęśliwego do ojca, do 
zakładu kulparkowskiego, gdzie mu natychmiast 
udzielono pomocy lekarskiej. 


— Sokół w Żółkwi. Uroczyste poświę- 
cenie gmachu .Sokoła* w Zółkwi odbędzie się 
dnia 18 września. Po nabożeństwach i poświę- 
ceniu gmachu, odbędzie się wspólny obiad a 
popołudniu festyn ludowy na wałach królew- 
skich, połączony z ćwiczeniami gimnastycznemi. 
Wieczór zakończy zebranie towarzyskie członków 
„Sokoła* i ich rodzin. 


— Obrazy religijne. W Bochni za- 
wiązało się „wydawnietwo obrazów treści reli- 
gijnej* mające na celu rozpowszechnianie, wy- 
konanych artystycznie obrazów, które mogą i po- 
winny zastąpić nieudałe i źle wykonane oleo- 
druki, jakie dotychczas, w niższych zwłaszcza 
warstwach i pomiędzy ludem znajdują szeroki 
popyt. Cel wydawnictwa zasługuje zatem na 
wszelkie poparcie. Seryę obrazów rozpoczyna 
piękna kompozycya znanego artysty malarza Lu- 
dwika Stasiaka, przedstawiająca „Matkę Boską* 
z wezwaniem „Królowo Korony polskiej — módl 
się za nami.“ Reprodukcya obrazu tego (chro- 
mofototypia), wykonana bardzo udatnie, zaleca 
się nadto nader niską ceną, bo karton, nadają- 
cy się na obraz ścienny o zwykle praktykowa- 
nych rezmiarach kosztuje tylko 55 et. Należy 
dodać, że na rozpowszechnienie obrazu udzielił 
zezwolenia Najprzew. ks. Biskup tarnowski — 
dając tem samem wydawnictwu najwymowniej- 
szy dowód uznania i poparcie, 

— Wyścigi w Krakowie. Wyścigi je- 
sienne galicyjskiego klubu jazdy panów odbędą 
się w piątek, dnia 7 października i w niedzielę, 
dnia 9 października. W pierwszym dniu wyści- 
gów będą 4 biegi z przeszkodami, jeden gładki; 
w drugim dniu tylko biegi z przeszkodami. 


Pomnikowe dzieło. W drnkarni 
państwowej w Wiedniu wyjdzie niebawem mo- 
numentalne dzieżo in folio po niemiecku „Cesarz 
Franciszek Józef I i jego czasy“. Jest to obraz 
rozwoju Anustro- Węgier w ciągu ostatnich lat 50. 
O rzeczach paussieh będą trzy artykuły: „Insty- 
tucye kulturalne w Galiczi*. „Wystawa krajo- 
wa“ oraz „Jan Matejko“. Pras tych dostarczyli 
autorowie polsey. dlustracye działu polskiego 
objął Henryk Baueninger. 


— Banda fałszerzy. W Zagrzebiu u- 
więziono niedawno handlarza Firscha, który od- 
bierał paczki fałszywych banknotów guldeno- 
wych, ukryte w koszach z owocami. Jako wy- 
syłającego te kosze wykryto w Tryeście garba- 
rza Ukmera. Przy poszukiwaniu w jego mie- 
szkaniu znaleziono w warstacie spore paczki 
falszywych banknotów guldenowych, oraz tysią- 
ce świetnie naśladowanych monet na 10 i 20 
hellerów. 


— Z Zakopanego piszą nam: (s) Szezę- 
śliwy jestem, że opuszczając Zakopane mogę z 
czytelnikami Gazety podzielić się pomyślną wia- 
domością, którą niezawodnie z radością powitają 
wszyscy przyjaciele cierpiącej ludzkości. Otóż już 
niebawem, bo w roku przyszłym, powstanie w 
Zakopanem sanatoryum dla osób chorych na 
płuca. Jak wiadomo, tuberkuły pod różtemi for- 
mami stały się największą plagą ludzkości, i naj- 
więcej zabierają ofiar; do niedawna jeszeze zda- 
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wało się, że nie ma rady na tę straszliwą cho- 
robę. Dzisiaj, dzięki postępowi nauki, zaczęto 
walczyć z tym okrutnym wrogiem i to skute- 
cznie. Badania najnowsze, dokonane przez zna- 
komitych przyrodników i lekarzy, wykazały w 
niezbity sposób, że suchoty nie są chorobą dzie- 
dziczną, przechodzącą z nieubłaganą konieczno- 
ścią z rodziców na dzieci i ciążącą jak zmora 
na całych pokoleniach ! 

„On ne nait pas tuberculeux mais tuber- 
culisable“ — temi słowy sformułował powyższą 
prawdę sławny profesor paryski i specyalista 
dr. Peter; to znaczy, że prawo dziedziczności, 
uchodzące dotychczas w chorobach tuberkuli- 
cznych za dogmat, zostałce uchylone i zastąpione 
innem, pozwalającem ludzkości patrzeć z otuchą 
w przyszłość. W istocie tuberkuły przestały być 
uważane za smutny spadek, przechodzący z fa- 
talną i nieubłaganą tragicznością ze starszych 
pokoleń na młodsze. Okazało się jedynie, że dzieci 
suchotników są daleko wrażliwsze, słabsze i zna- 
cznie więcej od innych skłonne do przyjmowa- 
nia bakcyli tuberkulicznych; są to wątłe orga- 
nizmy, mniej odporne i dla tego w znacznej 
części ulegające tej samej co ich przodkowie 
chorobie. Ztąd powstało owo mniemanie o dzie- 
dziczności, skazujące z góry całe warstwy lud- 
ności na zagładę. Na szczęście światło nauki 
dostarczyło dzielnej broni, z pomocą której mo- 
żna położyć tamę szerzącej się chorobie. Hygiena 
odpowiednia, izolowanie i górskie świeże powie- 
trze — oto najskuteczniejsze środki prowadzące 
do celu. Owe warunki w harmonijuemm połącze- 
niu znaleźć tylko można w specyalnych insty- 
tucyach. Podobne też zakłady powstały zagra- 
nicą, jak n. p. w Davos, Gerbersdorff i innych 
miejscowościach. W naszej ojczyźnie nie mieliśmy 
ich niestety, chociaż posiadamy miejscowość 
jakby do tego stworzoną. Jest nią Zakopane. 
Położenie Zakopanego, jego specyalne warunki 
klimatyczne, mianowicie idealna czystość powie- 
trza, insolacya i temperatura dochodząca w zimie 
do 80% C., nadają się wyśmienicie do założenia 
sanatoryum, przeznaczonego wyłącznie do leczenia 
chorób płuenych. Od szeregu lat chorzy przy- 
jeżdżali tu dla szukania ulgi, lecz brakowało im 
odpowiednio urządzonego zakładu. Dotkliwy ten 
brak zostanie w bliskiej już przyszłości usunięty. 
Zinicyatywy kilku ludzi, zajmujących pierwszo- 
rzędne stanowiska w naszem społeczeństwie, po- 
wstanie sanatoryum podług najlepszych wzorów 
i najnowszych rezuliatów nauki i urządzone z 
wszelkimi możliwymi wymaganiami komfortu.Sien- 
kiewicz, Bruno Abakanowicz, Paderewski i inni, 
złożyli w tym celu znaczny kapitał. Prof. Ba- 
ranowski, znany w całej Polsce specyalista, udzie- 
lił swojej rady i cennej pomocy. Nie po raz to 
pierwszy spotykamy nazwisko Paderewskiego tam, 
gdzie chodzi o podjęcie społecznych i kulturnych. 
zadań lub przyjście w pomoc nieszczęśliwym % 
biednym; genialny muzyk używa najszlachetniej 
swojej wielkiej fortuny, zdobytej olbrzymim ta- 
lentem i pracą, za co podwójna należy mu się 
wdzięczność ze strony polskiego narodu. 

Trafnym i nader pomyślnym jest wybór 
kierownika przyszłego zakłądu; będzie nim bo- 
wiem dr. Kazimierz Dłuski, znakomity lekarz 
paryski a przy tem człowiek pełen energii, za- 
pała i siły woli; chorzy znajdą w nim najle- 
pszego i najtroskliwszego opiekuna, oraz wytra- 
wnego doradeę. Dr. Dłuski, który bawił w lecie 
w Zakopanem, udaje się obecnie do Paryża, ce- 
lem zabrania rodziny, a następnie po zdaniu wy- 
maganego doktoratu austryackiego, przybędzie do 
Zakopanego, aby jeszcze w listopadzie rozpocząć 
budowę zakładu. Żona p. Dłuskiego również po- 
siada stopień doktora medycyny. Na zakończenie 
dodać jeszcze muszę. że miejsce pod sanatoryum 
zostało nader szczęśliwie wybrane, gdyż położone 
jesi na wzgórzu, wystawionem na południe a 
zamknięte 0d północy i odpowiednio zalesionej; 
ztamtąd roztacza się wspaniały widok na cały 
łańcuch Tatr. Wybór miejsca, położonego na 
stokach Gubałówki ku drodze do Kościelisk, zo- 
stał dokonany podług wskazówek prof. Rara- 
nowskiago. Sanatoryum będzie otwarte bezwa- 
runkowo w jesiani roku przyszłego. Pożytecznej 


i pięknej iastytucyi społecznej, która przyczyw: 
się do wzmożenia u nas kapitała życiowego, na- 
leży całem sercem Życzyć jak największego p0- 
wodzenia i najlepszego rozwoju. Oby spełnita 
zaszczytne i wzniosłe filantropijne zadanie! 
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Galicyi zeszyt 23, całego zaś okazałego 
wydawnictwa : „Die óster.-ungar. Monarchie in 
Wort und Bild“ zeszyt 307 wypełniło dokoń- 
czenie wielee interesującej pracy Władysława 
Puszezkiewicza o architekturze, oraz równie cie- 
kawa rozprawa prof. dr. Maryana Sokołowskie- 
go p. t. „Malerei und Plastik". Barwnie a za- 
razem naukowo opracowany tekst uzupełniają i 
zdobią wierne podobizny zamków w Odrzyko- 
niu, Wiśniczu, Krakowie, Szymbarku (właściwie 
dworzec szlachecki) i Krasiczynie, a nadto do- 
skonale wykonane rysunki, odtwarzające wybit- 
niejs:e zabytki pędzia i dłuta; znajdujemy mię 
dzy nimi podobiznę wielkiego ołtarza w ko- 
ściele N. P. Maryi w Krakowie, oraz nagrobki 
z katedry na Wawelu. 
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P. Roman Żelazowski przesyła nam 
następujące pismo: 

Składając z dniem 1 września reżyseryę 
teatru hr. Skarbka, uważam sebie za miły o- 
bowiązek podziękować Szanownej prasie lwow- 
skiej za życzliwe poparcie mej dotychczasowej 
działalności, oraz Szanownym kolegom i kole- 
żankom sceny lwowskiej za rzetelne współpra- 
cownietwo i pomoc w trudnych obowiązkach. 

Dla sprostowania mylnych pogłosek i 
mniemań, oświadczam przy sposobności, że ob- 
sada ról i główna decyzya w kierunku arty- 
stycznym należała zawsze wyłącznie do dyrek- 
cyj teatru hr. Skarbka. 

Roman Żelazowski. 


„Boska miłość“. Pod tym tytułem na- 
pisał znany autor Alfred Nossig dramat, który 
będzie grany naprzód po niemiecku w pierwszych 
dniach października w teatrze Rajmunda w Wie- 
dniu. Główną rolę objęła artystka Barsescu. 
Rzecz dzieje się we Włoszech w epoce odrodze- 
nia, a obraca się około wolnej miłości. Sztuka 
ta zrobiła wrażenie w wiedeńskim świecie lite- 
rackim. 

Repertoar teatru hr. Skarbka pod 
dyrekcją dr. Juliusza Bandrowskiego i Ludwika 
Hellera. 

Dziś w sobotę „Uriel Akosta“, tragedya 
w 5 aktach Gutzkowa. 

W niedzielę „Gwiazda Syberyi*, dramat 
historyczny ze spiewami w 4 aktach L. br. 
Starzeńskiego. 

W poniedziałek „Kozioł oflarny“, kroto- 
chwila w 8 aktach Oskara Blumenthala i Gu- 
stawa Kadelburga, tłóm. M. Sachorowski. 

We wtorek „Rozbitki*, komedya 
aktach Józefa Blizińskiego. 

W środę „Odgrzewana miłość", komedya 
w 4 aktach Żegoty Krzywdzica. 

W czwartek ostatnie przedstawienie w le- 
tnim teatrze: „Hamlet“, tragedya w 5 aktach 
Szekspira. 

W piątek przedstawienia nie będzie. 

W sobotę w teatrze zimowym po raz pier- 
wszy „H. K. T.*, dramat w 4 aktach przez 
Anonima. 
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A Lzby sądowej. 
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(Morderstwo). 


W rozprawie o morderstwo w Dydni 
przesłuchał trybunał w dalszym ciągu jako 
świadka Maryaunę Kawałko, liczącą lat 25, słu- 
żącę u Winiarskiego, za czasów jego wdowień- 
stwa. Maryanna dzięki tej służbie miała dzie- 
cko, które w ósmym miesiącu umarło. Gdy się 
Winiarski poraz wtóry ożenił, Maryanna służyła 
u niego dalej. Podaje ona, że krytycznej nocy 
przed morderstwem, była w domu Winiarskich 
wielka scena, a później podpisała się i ona ja- 
ko świadek obok Feliksa Rucińskiego i Staffo- 
wej na znanej deklaracyi rozwodowej. Pan i 
pani kazali jej to podpisać, ale co właściwie 
ten dokument zawierał, Maryanna nie wie. Zre- 
sztą podaje świadek znane szczegóły rozstania 
się Winiarskich, i że Winiarski wyjeżdżając do 
Dydni, prosił ją, aby nie mówiła nikomu, że 
się z żoną powaśnili, „bo być może, iż pani po- 
wróci i znowu będzie dobrze“. Powróciwszy z 
Dydni Winiarski położył się spać i spał do 
wieczora, poczem wzięli go żandarmi. Winiarski 
aresztowany Żegnał się ze wszystkimi czule, a 
nawet kazał się zaprowadzić do stajni i z by- 
dłem się żegnał. 

wiadek Apolonia Staffowa, cioteczna sio- 
stra Winiarskiej, nie podaje nowych szczegółów 
eo do przebiegu fatalnej nocy przed morder- 
stwem. Winiarski zrobił na niej takie wrażenie, 
że się go od przyjazdu w wielki tydzień do 
Odrzechowej bała. Stanisława nazywała swego 
męża „narwańcem*. 

Świadek ks. Wawrzyniec Czajka, były wi- 
kary w Dydni, obecnie proboszcz w Łubinie, 
wyraził się o ks. Biesiadzkim, jako o człowieku 
nieposzlakowanego charakteru i bez zarzutu w 
stosunku do siostrzenicy, tak, że, jego zdaniem, 
ani cienia podejrzenia być nie może, 

Następny świadek Peliks Ruciński, brat 
zamordowanej Stanisławy, ślusarz przy warsta- 
tacl: kolejowych w Nowym Sączu, zeznaje, że 
pożycie siostry z Winiarskim uważał początko- 
wo za szczęśliwe, później atoli zmienił zdanie. 
Świadek, któremu Winiarski się zwierzał, że go 
żona nie kocha, odniósł wrażenie, że Winiar- 
ski kochał ją jakąś namiętną, dziką miłością. 

Po chrzeinach dziecięcia wezwał Winiar- 
ski świadka depeszą: „Przyjeźdżaj — ważna 
sprawa”. Po drodze w Zarszynie — mówi świa- 
dek — Wiuiarski, który wyjechał na moje 
spotkanie. rzekł: „Wiesz Stasia była kozłem 
ofiarnym ks. Biesiadzkiego!* Na to powiedzia- 
łem: „Doprawdy nie wiem, czy temu wierzyć, 
czy nie!“ A on mi dodał: „W pierwszej chwili, 
kiedy mi to powiedziała, byłem taki wściekły, 
że gotów byłem pojechać i jak psu w łeb mu 
strzelić“. Po przyjeździe siostra mnie przywi- 
tawszy, powiedziała: „Nie było ciebie po- 
trzeba“. „Jakże nie, skoro się takich ślicznych 
rzeczy dowiaduję!* A ona na to nie nie odpo- 
wiedziała, tylko się uśmiechnęła. 


Przew. Pan pisałeś w tej sprawie później 
list do Winiarskiego ? 

Świadek: Pisałem też do wuja list, w którym 
mu przedstawiłem, co się dowiedziałem ; pro- 
siiem go o odpowiedź i wyjaśnienie, ale wuj 
mi ani słowem nie odpowiedział, 

Następnie opowiada świadek znane sceny 
nocne z Wielkiej soboty na nadzielę. Podczas 
powitania wiele wypito, tak, że świadek zrobił 
uwagę: „może będzie za dużo“. Po kola- 
cyi mówi świadek — gdy wszyscy po- 
szli spać, wybuchła awantura. Usłyszałem z 
drugiego pokoju krzyk: „Felku ratuj!“ Wpa- 
dłem, gdy on (Winiarski) na łóżku kopał moją 
siostrę. Rozdzieliłem ich i począłem robić mu 
wymówki, a on powtórzył swoje zarzuty. Wtedy 
siostra rzekła: „A pamiętasz Kostuś, jak po 
ślubie powiedziałeś mi, że gadali na mnie ró- 
żne rzeczy, ale ty przekonałeś się, że to nie- 
prawda ?* Na to on flaszką rzucił tak, żeśmy 
się oboje ledwo uchylili, począł nas wypę- 
dzać, a my gotowaliśmy się do drogi. On tym- 
czasem przygotował deklaracyę, że nibyto sio- 
stra przyznaje się do wszystkiego i kazał nam 
podpisać, ale nie pamiętam, czy groził „inaczej 
was zabiję“, czy „inaczej wynoście się“. Na 
wychodnem kazałem dziewce schować strzelbę i 
odjechaliśmy, 

Przew.: A po drodze mówiliście z siostrą 
© powodzie awantury ? 

Świadek. Mówiła, że posądza ją „tem 
pan“ o stosunek z ks. Biesiadzkim. „Ale to 
nieprawda — mówiła — jeżeli co było, to ni- 
gdy jak mąż z żoną, tylko raz, jak wuj był 
chory, tom przyległa koło niego na poduszce, 
Tom mu powiedziała, bo mnie bardzo męczył i 
z tego on wnioski wyciąga”. Odprowadziliśmy 
AP na dworzec w Zarszynie i pojechaliśmy 
alej. 

Swiadek opisuje dalej, jak w drodze „świ- 
sły“ obok nich konie Winiarskiego, a siostra 
wyraziła obawę, że się w Dydni stanie awan- 
tura, i rzekła: „Nie jedźmy do Dydni, jedźmy 
do Sanoka, zboczmy z drogi! Ja mam „Straszne 
przeczucie". Ale ja na to nie przystałem, tylko 
kazałem co koń wyskoczy pędzić do Dydni. Już 
we wsi spotkaliśmy go z powrotem. Zatrzymał 
konie, zsiadł i odezwał się do siostry mojej : 
„Stasieńku, ty odjeżdżasz ? Pożegnaj się ze 
mną!“ Ona podała mu rękę i pochyliła się, a 
on uderzył raz i drugi, zdawało mi się z po- 
czątku, że kułakiem, potem dopiero nóż zoba- 
czyłem. Dziecko nie wiem czy odsunął, czy sa- 
mo spadło, dość, że leżało potem w nogach 
Przy tem zawołał: „Masz ty,... czego chciałaś, 
masz |“ Siostra za pierwszem uderzeniem krzy- 
knyża: „Jezus Marya“, a ja widząc, co się 
stało, zawolałem do przechodzących ludzi: „Ła- 
pajcie zbója, zabił mi siostrę!“ Ale ludzie sta- 
nęli na chwilę zdziwieni, a potem poszli dalej 
a on wskoczył na wózek i Popędził z powrotem. 

Ja przycisnąłem płaszcz siostry do ran 
aby krew zatamować, a ona mówiła: „Już SA 
czę. I za co on mnie zamordował ?“ || dział 
Jeszcze 3 minuty na wózku, który pędził E 
pem na plebanię. Ale wnet oczy e T 
i opadła mi j iz W elip 

p mi na ręce. Wjechaliśmy na pod 
rze, a tam już ludzie rozgorączkowani p? go 
się. Wpadam do pokoju gdzie j IE gc 
Żku i wołam: Ratu: i a. Szał = t6- 

Vla „Katujęie ludzie, bo mi Winiar- 
ski siostrę zamordował“, a wuj i 

sz A € A Wuj na to: „I mnie 
Winiarski zamordował“. Odsłonił koszulę i 
kazał „ranę ludziom, bo do tej chwili wra 
pW że wuj dostał wybuchu krwi. Znieślić. 
oai 1 poczęto ją cucić, a ja chodziłem 
a jednego do drugiego, czy oboje żyją. Siostra 
da się okropnie, aż obrazy ze ściany zdjąć 
a I8lano, ale do przytomności powróciła zupeł- 
e. Wreszcie zasnęła. Kiedy zbudziła się, Z8- 
pytała : „Gdzie dziecko ? Jesteś tu Felku ?* i 
skończyła, Ksiądz Biesiadzki umarł w eztery 
godziny, a umierał bardzo spokojnie. 
| (Podczas tych zeznań, zarówno świadek 
Jak i Winiarski płakali). 

Świadek dodaje, że Winiarski w chwili 
morderstwa miał oczy mocno krwią zabiegłe, 

Po powyższym klasycznym opisie faktu 
morderstwa przez naocznego świadka,Ą zezna- 
Dla dalszych świadków, furmanów, nie przed- 
stawiają nowego materyału. 

Świadek Agata Król, dawniejsza służąca 
ks. Biesiadzkiego (przez lat 20) podała, że nie 
e być mowy o jakimś stosunku księdza ze 
apa” Obrońca dr. Nebenzahl zakwestyo- 
Sa ję an tego świadka, a ta okoli- 
, ała powód do starcia słownego pomię- 
a prokuratorem a obrońcą. Ostatecznie pize- 

odniczący odebrał głos dr. Nebenzahlowi. 
T E ruestushano jeszeze dalszą seryę świad- 
a , rzy mie podali nie bardziej uwagi go- 
ego. Jak donoszą telegraficznie, rozprawa 
przeciągnie się do poniedziałku. 


GOSPODARSTWO I HANDEL 


Den S E 

m. Chmiel. W skutek coraz to gorszych 
widoków, zbiory chmielu tegorocznego zapanu- 
Je na wszystkich targach europejskich ten- 
dencya zwyżkowa. 


4 e ARG płacono za chmiel krajo- 


Uzasadnione są widoki dalszej zwyżki. 


Kieleach. Wczoraj otwarto w Kielcach pier- 
wszą gubernialną wystawę przemysłowo-rol- 
nieza Otwarcia dokonał gubernator Śzczy- 
rowski. Wystawa obejmuje bydło, konie, 
trzody, ogrodnictwo, leśnictwo, etnografię, 
przemysł wiejski. Znakomicie przedstawia się 
dział pracy kobiet. 


Targ zNDŻOWY, 


Lwów, 3 września. Pszenica gotowa 
8:25 do 8-40, pszenica gotowa nowa 7:25 
do 7:50, żyto gotowe 6:25 do 7:50, żyto go- 
towe na termina 5'75 do 6—, owies obro- 
ezny gotowy 7:85 do 7:40, owies nowy lub 
na termina 5'75 do 6:26, jęczmień pastewny 
5— do 550, jęczmień brow. 6— do 7—, 
groch got. —— do ——, wyka —— do 
——, nasienie lniane —— do ——, nasie- 


nie konopne —— do ——, bób —— do 
——, bobik —*— do —'-—, hreczką 9— do 
9:25, konieczyna czerwona galicyjska —'— 
do —-—, biała —— do ——, tymotka 
—— do ——, szwedzka — — do —* —, kuku- 
rudza stara 5:20 do 540, nowa —'— do 
—'—, chmiel stary —'— do ——, nowy 
za 56 kilo 70:— do 80:—, rzepak 11-— do 
11-25, groch pastewny —— do —* —, 


Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17:— 
do 17:50, na termin 14— do 1425, wa- 
Kamy 


0 ——. 


OSTATNIA POCZTA 


Najj. Pan przybył wczoraj wieczo- 
rem do Buzias, w Węgrzech południowych, 
gdzie dzisiaj rozpoczęły się manewry mię- 
dzy dwoma korpusami armii wspólnej i dwo- 
ma dywizyami piechoty honwedów. 


Sejm węgierski zbierze się na sesyę 
jesienną w najbliższy poniedziałek, Z tego 
powodu rozpoczęły się już konferencye ró- 
żnych stronnietw. Wczoraj wieczorem od- 
były posiedzenia: frakcya Kossutha i stron- 
nictwo niezawisłości, a jutro w niedzielę 
odbędą się narady stronaictw narodowego 1 
ludowego i wreszcie partyi liberalnej (mini- 
steryalnej). Prezydyum stronnictwa liberal- 
nego wezwało telegraficznie członków, aże- 
by się wszyscy stawili na konferencyę. W no- 
szą stąd, że na tem zebraniu prezydent ga- 
binetu br. Banffy złoży ważne oświadczenia. 


Z Bytomia donoszą, że policya pruska 
wydaliła z Królewskiej Huty 9 robotników, 
pochodzących z Galieyi, którzy byli zajęci 
przy budowlach. 

Socyaliści z Prus zachodnich i wscho- 
dnich uchwalili na zjeździe w Króleweu swój 
udział w wyborach do sejmu pruskiego. 


Roboty około budowy gmachu na po- 
mieszezenie korpusu kadetów w Warszawie 
rozpoczną się stanowczo w roku 1899 i ma- 
ją być ukończcne w ciągu lat trzech ; otwar- 
cia korpusu nastąpi jednak wcześniej, bo w 
roku 1900, na początek w wynajętym umyśl- 
nie gmachu. 


Sułtan przyjął wczoraj po selamliku na 
dłuższem posłluchaniu ambasadora niemie- 
ckiego. 

„ Słychać, że król serbski Aleksander 
złoży wkrótce wizytę sułtanowi. 


„ „Dziennik madrycki Imparcial donosi, 
iż hiszpańscy ministrowie spraw zagrani 
cznych i robót publicznych, którym po- 
wierzono redakcyę motywów do ustawy, żą- 
dającej od kortezów upoważnienia do roko- 
wan pokojowych, przedłożyli sprawozdanie 
swoje radzie gabinetowej. 

Pod przewodnictwem królowej regentki 
odbyła się onegdaj rada ministrów, na któ- 
rej prezes gabinetu Sagasta złożył sprawo- 
zdanie o polityce zagranicznej, podnosząc w 
szczególności okclnik cara Mikołaja o po- 
wszechnym pokoju. Sagasta wyjaśniał na- 
stępnie zarządzenia, poczynione dla trans- 
portu hiszpańskich żołnierzy do ojczyzny. 
Minister wojny odczytał depeszę, nadesłaną 
z Filipinów, według której admirał Dewey 
wyraża życzenie, aby porty filipińskie były 
otwarte dla handlu. Minister marynarki od- 
czytał telegram Deweya o wypuszczeniu na 
wolność jeńców z hiszpańskiej eskadry. Pod- 
pisano dekret o powołaniu rezerwy uzupeł- 
niającej do armii. 


Do Algieru przybył już nowy guber- 
nator generalny tej wielkiej kolonii francu- 
skiej, Laferrière. Journal Officiel ogłosił ró- 
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Wystawa przemysłowo-rolnieza w ; wnocześnie cztery wielkie reformy dla Al- 
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gieru, zażądane przez nowego gubernatora, 
jako warunek przyjęcia urzędu. Pierwszy de- 
kret przyznaje gubernatorowi o wiele szer- 
sze pelnomocenictwa, zezwalając mu między 
innemi na bezpośrednie i samoistne komu- 
nikowanie się z posłem francuskim w Ma- 
roku, z rezydentem w Tunisie, z konsulem 
generalnym w Trypolisie i z komeudantem 
wojska w Algierze. Drugi dekret ustanawia 
trzy delegacye doradcze: dla spraw depar- 
tamentów, miast i ludności arabskiej. Trzeci 
dekret wzmacnia najwyższą radę algierską © 
szesnastu członków. Czwarty przekształca 
konsystorze izraelickie w Algierze. Dotąd 
istniały tam trzy konsystorze departamental- 
ne (Algier, Konstantyna i Oran) dla 55-ty- 
sięcznej ludności żydowskiej. Korzystając z 
potęgi swojej, dopuszezały się one wielkich 
nadużyć. Nowy dekret ustanawia konsysto- 
rze okręgowe, tak, aby władza każdego obej- 
mowała nie więcej, jak 2000—3000 dusz. 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Kraków, 3 września. (Dep. pryw. tele- 
fonem). Najd. Areyksiążę Rainer przybył 
wczoraj do Krakowa z Jarosławia pociągiem 
pospiesznym o godzinie 6 min. 20 wieczo- 
rem, w towarzystwie adjutanta pułk. Salisa. 
Na dworcu kolei powitali Najd. Arcyksięcia: 
w zastępstwie nieobecnego chwilowo dela- 
gata p. Laskowskiego starszy komisarz dr. 


Nowosielecki, dyrektor poliecyi dr. Korotkie- I 


wicz i podpulkownik obrony kraj. Reiner. 

Po przywitaniu się z obecnymi spożył 
Najd. Arcyksiążę kolacyę w kolejowym sa- 
lonie dworskim, a następnie udał się powo- 
zem do dóbr swoich — lzdebnika pod Kal- 
waryą. W podróży tej towarzyszył Najd. 
Arcyksięciu dyrektor dóbr izdebniekich, p. 
Ludwig Seeling. 


Dziś wieczorem odjedzie Najd. Arcy- 
książę z Izdebnika przez Kalwaryę z powro- 
tem do Wiednia. 


Wiedeń, 3 września. Wiener Zeitung 
ogłasza : Najj. Pan nadał notaryuszowi Wi- 
ktorowi Krokowskiemu we Lwowie, w 
uznaniu jego wieloletniej i najkorzystniej- 
szej działalności na stanowisku naczelnika 
gininy w Mościskach krzyż kawalerski orde- 
ru Franciszka Józefa. 


Wiedeń, 3 września. P. Minister dr. 
Jędrzejowicz przybył tutaj z Krakowa. 

Buzias, 3 września. Na przyjęcie Najj. 
Pana miasto wspaniale udekorowane. Na 
ulicach prowadzących z dworca kolejowego 
do miasta, ustawiono bramy tryumfalne i 
maszty, na których powiewają chorągwie. Po 
obu stronach ulicy kolejowej zajęły miejsca 
deputacye wszystkiech gmin komitatu. Najj. 
Pan powitany grzmiącymi okrzykami, odpo- 
wiedział na przemowę burmistrza słowami 
gorącego podziękowania za serdeczne powi- 
tanie i manifestacye wiernego przywiązania. 
Podczas jazdy do miasta, ludność wydawała 
bezustannie pełne zapału okrzyki. 


Buzias, 3 września. Wczoraj rozpoczeły 
się manewry cesarskie pomiędzy VII i XII 
korpusem. Manewry mają mieć charaxter 
zupełnie wojenny. Komendy i sztaby są zu- 
pełnie tak złożone, jak w czasie wojennym. 
Uzbrojenie i wyekwipowanie wojska jest po- 
lowe, a zaprowiantowanie żołnierzy odbywa 
się zupełnie tak, jak na wojnie. Amunicya 
składa się wyłącznie z prochu o słabym dy- 
mie. Służbę ordynansową sprawują oficero- 
wie, podoficerowie i szeregowcy na rowe- 
rach. Dla sprawowania służby wywiadowczej 
przydzielono do obu korpusów oddziały ba- 
lonowe i oddziały telefoniczne. 


Berlin, 3 września. Z Pontresina otrzy- 
mano wiadomość, że pierwszy asystent kli- 
niki profesora Bergmana na tutejszym Uni- 
wersytecie podezas wycieczki w góry spadł 
w przepaść i znalazł śmierć na miejscu. 

Berlin, 3 września. Ponieważ nastąpi- 
ło już ustalenie stanu pokojowego na Fili- 
pinach, niemieckie władze poleciły zmniej- 
szyć liczbę okrętów wojennych niemieckich, 
stojących na kotwicy pod Manillą do jedne- 
go lub dwóch. 


Petersburg, 3 września. (Telefonem) 
Korespondent Now. Wremieni donosi z Pa- 
ryża, że rewizya procesu Dreyfusa jest nie- 
unikniona, wprzód jednak musi nastąpić dy- 
misya całego sztabu generalnego, który jest 
w tej sprawie moeno skompromitowany. 


Sebastopol, 3 września. Car i carowa 
przybyli tu wczoraj przed południem i po 
uroczystem powitaniu udali się na pokład 
yachtu „Standart“, skąd przypatrywali się 
rewii floty. Dzisiaj dokona car inspekcyi 
wojsk lądowych. 


Paryż, 5 września. Figaro omawiając 
konferencye, jakie w dalszym ciągu trwały 


i wczoraj między Brissonem a Sarrienem, 
pisze, iż trudności, jakie się okazały, wcale 
nie zostały usunięte, a raczej tylko załatwie- 
nie ich odroczono. Ministrowie są podobno 
zdania, że rząd nie powinien dawać inicya- 
tywy do rewizyi procesu Dreyfusa, ale cze- 
kać na ponowne zebranie się parlamentu, 
co najmniej zaś musi rewizyi zażądać żona 
Dreyfusa, w formie przez ustawę przepisanej. 

Graulois wyraża życzenie, ażeby inter- 
weniował prezydent Faure, który musi wie- 
dzieć prawdę. 

Matin wywodzi, że minister sprawie- 
dliwości Sarrien i prezydent ministrów Bris- 
son skłaniają się ku rewizyi procesu Drey- 
fusa. Zapatrywanie ministra sprawiedliwości 
opiera się na opinii wybitnych fnnkeyona- 
ryuszów sądowych, którzy oświadczają, że 
fałszerstwo dokonane przez Henry'ego stano- 
wi jeden z tych momentów, które kodeks kar- 
ny przewiduje jako warunek rewizyi pro- 
cesu. 


Prawnicy zastanawiają się zresztą nad 
kwestyą, która obecnie jeszcze nie jest aktual- 
ną, czy zeznanie Henry'ego jako świadka, 
złożone w roku 1894 przed sądem wojen- 
nym nie jest, skutkiem odkrytego obecnie 
fałszerstwa, podejrzanem. Słowem nie po- 
wzięto dotąd jeszcze żadnej decyzyi — jest 
jednak nadzieja, że pomiędzy Brissonem a 
Cavaignac'em przyjdzie wkrótce do porozu- 
mienia. 

Paryż, 3 września. (Telefonem). Dono- 
szą tu z Kairu, że Abbas khedyw udaje się 
na zaproszenie sułtana do Konstantynopola.. 


Konstantynopol, 3 września. W ko- 
łach stojących blisko Yildiz-kiosku opowia- 
dają, że sułtan polecił ambasadorowi tureckie- 
mu w Petersburgu wyrazić carowi największy 
podziw i podziękowanie za inicyatywę w kwe- 
styi rozbrojenia i oznajmić, że zgadza się 
na podjętą akcyę w tej mierze. 

Kanea, 3 września. (Telefonem). Wła- 
dze międzynarodowe wezwały gubernatora, 
aby im pozwolił pobierać część podatków 
na Krecie, celem zagwarantowania kosztów 
zarządu. Gubernator prosił o czas do namy- 
słu, aby mógł zasięgnąć odpowiednich in- 
strukcyi u Porty. 

Londyn, 3września. (Telefonem). Biu- 
ro Reutera donosi z Yokohamy, że cesarz 
japoński wyszle swego reprezentanta na u- 
roczystości jubileuszowe Najj. Cesarza Fran- 
ciszka Józefa do Wiednia. Reprezentant wy- 
ruszy w tych dniach do Europy. 

Londyn, 3 września. Według zape- 
wnienia Westminster Gazette, ambasador an- 
gielski w Petersburgu wyraził rządowi ros- 
syjskiemu w imieniu Anglii sympatyę dla 
projektu, podniesionego w carskiem orędziu. 
Ostateczna odpowiedź Anglii ulegnie pewnej 
zwłoce w skutek nieobecności lorda Salis- 
bury'ego. Gazeta mniema jednakowoż, iż An- 
glia z pewnością poprze z całego serca wznio- 
słe cara intencye. 

Madryt, 3 września. (Telefonem). Na 
wczorajszej radzie ministrów chodziło o u- 
chwalenie przedłożenia Izbom wniosku, aby 
przyjęły do wiadomości fakt zawarcia poko- 
ju z Ameryką. Uchwała jednak nie mogła 
zapaść, ponieważ prezydenci Izb nie są w tej 
chwili obecni w Madrycie. 

Deputowani karlistowcy uchwalili za- 
raz na pierwszem posiedzeniu kortezów wnieść 
protest przeciwko zawartemu pokojowi i na- 
stępnie Izbę opuścić. 


Stockholm, 3 września. (Telefonem). 
Skutkiem zaproszenia rossyjskiego do udzia- 
łu w konferencyi w sprawie rozbrojenia od- 
była się tu wczoraj rada ministeryalna, na 
której uchwalono przyjąć zaproszenie z po- 
dziękowaniem i wyrazić sympatyę dla myśli 
rozbrojenia. 


Telegrafowany kurs wiedeński, 


Wiedeń, 3 września 1898, godzina 
2 minut 5. Alpejskie Towarzystwo górnicze 
165:—, Węgierskie akcye kredytowe 89475, 
Akcye anglo-austryackie 157:50, Akcye ban- 
ku Union 29475 Kredytowe ziemskie 445—, 
Kredyty 35950, Akcye kolei południowej 
7625, Losy tureckie 5980, Akcye kolei 
państwowej 3566—, Akcye kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej 2938:50, %-procentowe galie. 
obligacye propinacyjne z 1889 r. 97:60, 
Akcye tytoniowe 151-—, węgierskie obliga- 
cye indemnizacyjne 97:25, Akcye kolei Eben- 
tal 264:50, Akcje banku dla krajów koron- 
nych 225—, 4-procentowa węgierska renta 
złota 120:75, Akcye banku związkowego 
267:50, Rubel papierowy 1:27:50. Węgier- 
ska renta papierowa 98:60, Rimurania 25150. 
Usposobienie słabe. . 


a L 
Odpowiedzialny redaktor Mól Krech“ 189' 


Nadesłane, 


Dr. Kossak | 


powrócił. 


00.000 koron i 2 po 25.000 
tówce po potrąceniu 2 pre. są głównemi wygranemi | 
Wielkiej Jubileuszowej Loteryi. Robimy uważnymi ; 
naszych szanownych Czytelników, że najbliższe cią- ; 
gnienie odbędzie się 15 września 1898 r. 


koron w go- | 


na 3%, Losy Zakładu kredytowego 

ziemskiego II. emisya. 
Ciągnienie 5 września ; 
Głó na wygrana i 


50.000 zł. w. a. ; 


sprzedają po 1 zł. i stempel 50 ct., 
razem 1 zł. 50 et. 


Sokal i Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 
wrotną pocztą i bez doliezenia prowizyi. 


Promesy | 
| 
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Czm sa pret c (50 groszy). 
Zawartoże BOB gramów. 
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w całych zlarnsch. (e $ 
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Jako dobrą i pewną lokacyę 
połecamy: 
4'| pre. Listy hipoteczne, 
4 pre. Listy hipoteczne ko:onowe, 
5 pre. Listy hipot. premiowane, 
4 pre Listy Tow. kredyt. ziemsk., 
41/4 pre. Listy Banku krajowego, 
5 pre. Obligacye Banku kraj., 
4 pre. Pożyczkę krajową, 
4 pre. Obligaeye propinacyjne, 
i wszelkie renty państwowe. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 
najdskładniejszym kursie dziennym. 


KANTOR WYMIANY 
c. K. uprz. galic, akc. Banku hipotecznego 


Kantor wymiany i eddział depozytowy prze- 
niesiony od 1 listopada 1896 do lokalu perie- 
rowego w gmachu bankowym. 
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Przgjechaii ġo LWGŻA 


| ini» 8 września 1488 

i HOTEL GKORGE. 

i PP. M. kr, Piniński z Kosnułowie, M Bry- 
| kezyński z Pacykowa, F. hr. Korytowski z Hryniowie, 
i J. Łukasiewiez z Lezawy, A. Gorayski z Moderówki, 
! ©. ha. Pruszyński z Wołynia, 


HOTEL EUROPEJSKI. 

| PP. I. Krause z Eger, W. Czarnowski z Pe- 
, tersburga, I. Friede z Pragi, A. Schubert i F. Fanta 
| z Zinkowa, T. Fomme z Zwittan, A. Skarbek i F. 


o Zita z Pragi. M. Lekczyńska z Remenowa. 


| Wystawy i Muzea, 


Nieustająca Wystawa zjadnoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
. Lwowie, przy placu św. Ducha l. 10, pierw- 


$ sze piętro, jest otwarta codziennie od godziny 
| 10 przed południem do godziny 5 popołudniu, 
f: Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 15 ct. 


w dale powszednie 80 ei. -— Dia członków 
wsięp wolny. 
Nieustająca wystawa wyrobów prze- 
 mysłu krajowego otwarta codziennie w domu 
niegdyś Biesiadeckich (przy placu Halickim). 
Wstęp wolny w poniodziałek, ezwartek i pią- 
tek, w inne dnie 10 ct. — Wszystkie przed- 
, mioty na sprzedaż. 


Muzeum imienia Lubomirskich. 
W dnie powszednie otwarte od godziny 9 do 
1 z południa, we wtorek i piątek od godziny 
3 do 5, a w niedzielę przed południem od 
godziny Il do 1. 


È i laca żądają płacą żądają płacą żądają 
GR Aa ik „| Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4 pr. 164.50 165.50 Gal. poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6pr. —.—  —.—| Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. . —.— a 
iwowskiej Izby handlowejiprzemysłowejį „  „ 1860 po 500zł. wa.5 pr. 140.80 14160 „ » n» n 1891, „ ápr. —— —.— | Losy fund. are. Rudolfa 10 zł. . 21.— 383 
śnia 1898 = - 1860 po 100zł. 5 pr. . 159.50 160.50 » n n» n 1898 „200kor.4pr. 97.25 98.25] Salma 40 zł. mk. . . . . . 81.50 82.50 
Lwów, d. 3 września 1898. płacą żądają || 7”  ? 1864 po 100 zł. 1194,— 195.—-| > oblprop.zr.1889za100zł.4pr. 97.60 98.60] Pożyczka m. Salzburga 20 zł. 28.50 29.5 
1. Ako tuk walutą austr. [| „ 1864 po 50 zł. . 193.75 19450] Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za St. Genois 40 zł. mk. . . . 80.20  61— 
' ye za sztukę. zł. et. zł. etj| Listy zast. domen. państw. po 120 100 zł. 4 pre. WWE 95.50 95.65] Pożyczka o owa A ? jg = 55.— 
Sm Taa rw zł. 5 pre. . . YEN .— 152.80] Renta włoska za 100 kor. 4 pre. . —— —— n n Tryestu 100zł.mk.4'|/spr. — | | —— 
Eol: g Pa R a m peon r f i * Pożycz. serb. prem. za 100 frank.2pr. 33.25 34.25 9 0» B0sł 4pr. OE E 
UL ów FELE IY D B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa | Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. 59.70 60.20 Waldstein 20 zł. mk. . . . 6 SS 
T A wa. Ęj Tare E E 50 reprezentowanych krajów koronnych). AE 
. gal. po zł. w.a. |379 — 88: ig. hi i li dłuż A r 
anku Ea A BB Austr. renta złota wolna od podatku a. Listy SER 5 i listy dłużne oye banków (za sztukę). 
Garbar. w Rzeszowie po 200 zł.wa. [205 — za 100 zł. 4 pre. : a 121.50 121.70 3 a Banku Anglo-austr. 120 zł. . . 157.50 158.— 
Fabryki wagonówwSanoku przed- Austr. renta w wal. kor. wolna od Anglo Austr. banku los. w 301.4*/4pr. 100.— 101.—]| Peszt. banku handl. 500 zł. . . 1437.— 1439 — 
tem Lipińskiego po 500 kor. wa. [260 — l; podatku za 200 kr. 4 pre.. . . 101.45 101.65] Austr. zakł. kr. ziem. los. w501. &4pr. 98.50 99.50 f Zakł. kred. dla handlu i R 359.75 863.25 
Banku gal. dla handl. i przymysł. 5 » n 0bl. prem.zr.1880 3pr. 120.50 121.50] Weg. banku kredyt. 200 zł. . . 395.— 395.50 
po zł. 200 . . . . . . . [208.50 O. Obligacye kolejowe. » n.n» m p » 18898pr. 117.75 118.50) Doino austr. tow. esk. 500 zł. 150.— 155.— 
i Kol. Areyks. Albrechta za 100zł. 4 pr. 99.50 100.30 | Bukowiński zakł. kred. ziem.los.4pr. 105.-- 105.75] Gal. banku hipot. 200 zł. . RE 382.— 383.50 
II. Listy zastawne za 100 zł. Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne n Gł oj, n los.ápr. 96.60 Op >» qa handlu i przem. 300zł. 209.50 21050 
Banku h. g.50/, wa. wyl. z 10°% pr. [110 30 od podatku za 100 zł. 4 pr. —.— —.— Gal. ake. ban. hip. 10pr. prem.los.5pr. 110.10 111.19] Banku dla kraj. koronnych 200 zł. 224.75 225 5 
1 0/, „los. w 50 i o 1100 20 > 96 za 260 zł. mk. 57/4 pr.(ostemp. n » n» n los. 50 lat 4%, pr. 100.25 101.25 „  Austro-węg. 600 zł.. . . . 904-- 908 — 
" 4 A at), PA Lpo 200K. w| 96 50 | akeye) . - . - 1.1 „ a . 120.75 1216 mo» 60 lat za 200 t „  Związkow. (Unionbank) 200zł. 295.— 225 50 
kraj. 4*/40/, w. a. los. w 511. œ |100 8) Kol. Cesarza Franciszka Józefa za koron 4 pr. . . . . . . . . 96.75 97.50 Czesk. ban u związk. 100 zł. . . 138,25 134 — 
oo» 4% w. a. los. w 571 of 98 — MOZE EDR o e s 0 6 E 128.20 129.264 Gal. Tow. kred. su o a = PAY Zivnostenska banka 100 . 130.— 134050 
Tow. kred.gal.ziem. 4°/ (pierwsza æ Kol. Areyxs. Rudoifa w wal. kor. non n » or. 198. T= Je iebiorać 
emisya) . . . . « « m| 97 50 wolne od podatku xa 200 kor.4pr. 99.35 100.85 OE) 0 n % pr. stare 97.25 98. — a ABO ho żeorsew transportowych. 
Tow. kredyt. galie. ziemsk. 10°/ o Kol. Kar:la Ludwik: po 200 zł. mk. 0.8 å pr. za 200 kor. 96.20 9650] Buk. kol. lok. ake. pierwsz. 200 zł. —— —.— 
ios w 41'ją A = | 97 70 (estemni. akcye) 5 pr. . . . . 210.75 211.50 age AA [Ge PARU Lodom. m EE „ać EEE. W — 160.— 1:03 
8 : „2 5 A 2 pr. 2 . : = . olei n. ces. Ferdyn. zł. mk. 3395 — U, — 
UI WO: a eo Obiigaoye pierwszeňstwa (kolejowe). | Banku krajowego oblig. komun. 2 -|Kołomi kol biako erw) i EA 
III. Obligi za 100 zł. Kolej Are. Albrechta za 300 zł.5pr. 113.10 114.101 _ Emissya 5 Pr - $- e. 102.— 102.75] Kol. Lwów-Bełzee — pierw.)200z}. — — —— 
Gal. funduszu propinac. 4?/, w. a. A | 97 50 „ w złocie za 200 zł. 5 pr. . 133 = Banku krajowego oblig. komun. 3 „ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 293.75 294.75 
Bukow. funduszu propin. 5°% w.a. © [102 50 Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i Emissya 42 lat za 200 kor. 4*/; pr. 100.50 101.50| „ wschodn.-galie-lokaln. 200 zł. 196.— 200.— 
Komunalne Banku kr. 5°), (2. em.) ™f102 30 5Óg0.ał. A pros . . . . . . . 00.76 10095] Henkubap ios i O e a a O 0 gł . ... | =. M 
3 n n Aath (3.em.) = [100 50 Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 200 n» » Obl kol. los. zaż00kor.śpr. 97.50 98.50} „ południowej 200 zł. . « - . —— —— 
Kolej. lokalne dtto 4*/, po 200 kr. + | 97 50 i kor. Å pre . . . . . * . . 100.25 101.25] Austro-węg. banku 4 kok R 100.20 101.20] „ węg. galieyj. I. 200 zł. . . . 212.— 214 — 
Pożyczki RZE MR TA s [L03 — Kol. bukowińskiej lokaln. za 200 n n » 50 iat los. 4 pr. —— —.—| Austr. Tow. tegi. na Dunaju500xł.wk. 473.— 474 — 
40/, wa.z roku. w | = = korga cne ... . «a 3, 9850 NABO:50JJ R: s * AAA 
x 3 4o po 200 koron - Kol. gal. Karola Ludwika za 200, ed ile. "Mir PRE RO S M. Akoye Przedsiębiorstw przemysłowych. 
z roku 1898 . . . . . [9750 di 100zł. A pre. . . . . . . . 99,45 100.45] Czesk. kolei półn. za 300 zł. 5 pr. ——  ——] Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 317.— 819.50 
Pożycz. m. Lwowa 4'/, po 200 kor. | 85 50 Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894 Tow. żegi. par. po Dunaju za 100 į 200 "Gal. karpackie naft. tow. 500 kor. —— —— 
za 200 kor. & pr. . . . . . . 100.25] „2% 8 pr- . + « . e -a « « 108.— 109.--] Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 164,40 16490 
IV. Losy. Kol. Areyks, Rudolfa (Salzkamnar- Tow. żegl. par. po Dun. Em.z18864pr. 117.-- 118.—| Prazkiego tow.żelazn. przem. 200zł. %31.— 733,— 
gut) za 200 marek 4 pre. . . . 119.90 120.40] Kolei półn. ces. Ferd. AE ROD IRE Senadaicy 500 kor A. agp 5 IR BU 
i akowa . 26 50 E : <A: a non ono nt - o „ke ureek. zarz. tytoniow. 500 frank. 132 33.5 
p” Eeg m 50 — DB. Dług państwa (krajów korony węziersziej).| „  „ „nn „ 18884pr. 100.70 101.70] Frifail. tow. kp węgla 70 zł. . 18 170. 
R Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. 120.70 12030] n » p p » n„ 18914pr. 100.70 101.0 
V, Monety. RNG: „ w wal.kor.za 200 Koi. Lwów-Czer.-Jassyzr. 1384 za 300 N Weksle. 
Dukat cesarski . 5 €l kor. 4 pre. . . . . . . . 98.60 98.80 mł. DT. - « 1 «2 4 2 2 2 92.50 9350] Berlin za 100 marek 5 pr. . . 58.82 5502 
Napoleondor . . . . 9 50 „ obi. prop. za 100 zł. 4ta pr. 106.— 101.— | Kolei Lwów-czern. z r. 1884 za 300 Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . . 120.05 120.25 
Pół Imperiał 5 9 47 n»n  Obi.pr.regul. Cisy zalO0zł.40j, 14650 141.25 Molde o 00000 a o o 99.15 (KUBY | Paryż za 100 fran. . 0 w « © ADT AEG 
Rubel rosyjski srerny 1 20 „ poż. premiowa za 100 zł. . 161.— 152.— Gai. Kol. lok. wschodn. za 100zł.4pr. 99.50 100.— Petersburg za 100 rubli 6 pr. . . == == 
papierowy i27 20 5 ` R za 50 zł. 160.50 161.50] Weg. gal. kolei em.1870za200zł.5pr. 108.30 10930] Niemieckie banki. . . . . Z 
ME Ateniaekich 58 60 a. ROC. oh n»n n IST8zaż00zł.5pr. 108.30 109.36] Włoskie banki 44.15 4425 
z: ca o OE ą 4 W» p l88Tza200zł.4pr. 9885 39.85 o CE = R == 
Kroacyi i Slayonii za 100 zł. 4 pr. 97.25 98.25 zwajcarskie banki -4743 4747 
Kurs giełdy wiedeńskiej. Węgier za 100 zł. 4 pr. 2640 TAOL o dapesztez w nd ga an 0. Waluty 
: RE udapeszteńskie (Basilica) 5 zł. ——— —— ' . 
Dnia 2 września 1898. i F. Inze publiozno pożyozki, Zakł. kred. dla h. i p. 100 zł. . . 199.— 200.—| Dukat cesarski. . . . . . . . 568 5% 
A. Ogólny dług państwa. płacą żądają] Losy regul. Dunaju z r. 1870 za 100 Olary 40 zł. mk. . . . . . . . 61.—  62—| Austr. węg. 8 guld. złota moneta. —— —— 
Jednolity dług państwa w banknot. zł. 5 pre. . . . . . . . . . 180.-- 181.—| Tow.żegl. na Dunaju 100zł. mk.4pr. 165— 175.— | 20-frankówka WE. 2 9.53 9.54 
maj-listopad . . . . « . . . 10175 101.75) Pożyez.reg. Dunajuzr.1873los.5pr. 109.50 11050] Pożyczka m. Insbruku 80 zł. . . 30.— 31—| 20-markówka A 11.75 11.78 
luty-sierpień . . . . . . . . 10155 101.75 f Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. Losy m. Krakowa 20 zł. . . 27.—  28.—] Rossyjski półimperiał RENE 
Jednolity dług państwa w srebrze za 200 kor. 4 pre. |. . : 97.50 98.25] Pożyczka m. Lublany 30 zi.. 23.50 24.50} Nie{ļieckie banknoty za 100 marek 5885 5890 
styczeń-lipiee . . . e . . . 10155 101.75] Bakowiśskie obl. propinacyjne los. Pang 40 gł mk. . 208. . 8575 6675] Wioukia banknoty za 100 lir. . 4425 44,85 
kwiecień-październik . . . . . 101.556 10175 za 100 zł. 5 pre. . . . . . . 108.25 104.25] Czarw. krzyża mustr. tow. 10 zł. 1960 2060] Ruble . . . . . . . . k 127 127 
August SŚcheliem berg Í Sym Kupuje i sprzedaje w poniższym spisie Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ 
dom bankowy i kantor wyminny kursów notowane papiery wartościowe Prenumerata rocznie we Lwowie zł. 1.70 
we Lwowie, ul, Karola Ludwika 2 f. 54 najkorzystniej. na prowineyi zł, 1.80 z dostawą. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. cz. T. II 5|98 1 (53732 2—3) | 

C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie poleca 
pos'adaczowi zaginionego z posiadania Izraela 
Forschirma wek-lu z daty Tarnów, 14 stycznia 
1897 przez N»thana Zwieka na rzecz wy- | 
stawcy Izraela Forschirma przyjętego na kwote | 
70 zł. 81 et. opiewającego, dnia 13 maja 1897 | 


w Tarnowie płatneg , aby w przeciągu 45 dni | wiadumia niewiadomego z miejsca pobytu Ka- | 


od dnia ogłoszenia edyktn tenże weksel tem | 
pewniej w tutejszym sądzie przedłożył, ile że | 
po bezskutecznym upływia tego terminu na 
ponowną prośbę Izraela -Forschirma za umo- | 
rzony uzuany zostanie. 
C. k. Sąd obwodowy Oddział II. 
Tarnów, dnia 17 sierpnia 1898. 


L. 6866/97 (5328 2 - 3) 
C. k. Sąd powiatowy w Kopyczyńcach 
mia niewiadomą z miejsca pobytu 
j Hajduk, że w celu doręczenia tejże 
ucyi z dnia 14 września 1891 1. 9004 
j na wpis prawa własności całego 


nowiono. 
G. k. Sąd powiatowy. 
Kopyczyńce, dnia 18 września 1897. 


L. cz. T:b. 513,97 —98 1 (5341 2—3) 
C k. Sąd powiatowy w Lubaczowie za- 


rola Maiterna, że prze'naczoną d!a niego u- 
chwałę z 20 maja 1897 | 4692 dozwalającą 
wyd ielenie pare gr. 7227 i moych z whl. 387 
gm. Basznia, doręczył ustanowionemu kursto- 
rowi p. Józ fowi Howorce adwokatowi w Lu- 
baczowie 

Lubaczów, dnia 1 lutego 1898. 


L. 41341 (5384 2—3) 


HB w, M EE MU W ALEK WU HB W KĘ HB 4BWW W. 


,ciała hip lwh. 244 gm. Kosi:bińce, kuratora, pferb:rga kuratorem adw. dr Steca ustano- 
tw osobie adw. dra Józef. Brauna dlań usta- wił i temuż kuratorowi ts. wyrok z dnia 8 kazy zapłaty z dnia dzisiejszego lw. 2206/98 


| listopada 1897 1. 30406 w nieobecneści nie- 
|wiad. Ozyasza Kspferberga wydany doręczył. 
I C. k. Sąd powiatowy 

Tarnów, d 18 stycznia 1898. 


i L. 11542/97 (5391 1—3) 
| C. «. Sąd powiatowy w Dukli zawiadamia 
; niewiadomego z Życia i miejsca pobytu Józefa 
| Lejskiego, że celem doręczeoia tus. rezolucyj 
| egzekucyjny: h z dnia 10 maja 1>97 |. 2938 
li 6 wrześni 1897 | 7955 ustanowiony został 
kuratorem ad actum M:chał Kopczak z Tylawy. 
Dukla, doia 3! grudnia 1897. 


L. cz. Ów 2206-2207/98 (1) (5324 2—3) 
| Przeciw p Salomonowi Safier, którego 


Na podstawie pozwów tych wydano na- 


(6) i Iw. 2207/98 (1). 

j Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 

jnawia się pana adw. dr. Goldberga w Tar- 

| no ie kurator-m. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 

jzwanego w rzeczonych Sprawach na jego 

| koszt i niebzpieczeństwo, dopóki on w s% 

| dzie się nie zgłosi lub pełnomoen ka nie za- 

mianuje. 

| C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Tarnów, dnia 18. sierpnia 1898. 


L cz X. 5/80 (3) (5404) 

C. k. Sąd cbwodowy w Rzeszowie, Od- 
dział V. ogłasza, że z dniem dzisiejszym wy” 
i kresla z rejestru handlowego dla firm poje- 
dyńczych wpisaną firmę „Toni Sobel handel 


C k. Sąd powiatowy w Tarnowie po- ; miejsce pobyiu jest nieznane, wniesione zo- | sukna w Rzeszowie“. 


daje do wiadomości, że w sprawie drobia7go- 
wej Jakóba Lichtblaua i Sp. przeciw Ozya- 
szowi Kupferbergowi pto 86 zł. 22 ct., dla 
niewiadomego z miejsea pobytu Ozyasza Ku- 


| stały do e. k. sądu obwodowego w Ternowie 

| przez Ch:ela Blaunera w Tarnowie pozwy 

kosa o zapłatę sum 115 zł i 144 zł. 
ct. 


Rzeszów, 11. sierpnia 1898. 


LJ 
Licytacye. 
L. cz. E. 27/98 3 (5396 3 - 3) 
Na żądanie Jony Kikena w Żyrawie, 
odbędzie się dnia 15 wiześna 1898 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. II licytacya realności objętej wyk. 
Lip. 56 gminy Bujanów Fedia Oharytona wła- 
snej, składającej się z domu mieszkalnego, par- 
celi bud. ogrodowej i 12 gruntowej. 
Ń Nieruchomość, wystawiona na lieytacyę, 
jest oceniona na 250 zł. 
ooh Najniższa cena wynosi 166 złr. 67 ct. 
lżej tej ż nie przyjdzi 
Ad j ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
. , Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, ma- 
Jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
lurze Nr. IL 
, _ Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedapuszezalną, należy zgło- 
Sié do sądu najpóźmej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
50 rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 
„ . Te osoby, dla których jakie prawa lub 
tężary na powyższej nieruchomości bądź o- 
beenie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
9 dalszych wydarzeniach tego postępowania je- 
dynie „ przez przybicie na tablicy sądowej, jeśli 
Die mieszkają w okręgu sądu niżej wymienio- 
nego i nie wskażą temuż sądowi pełnomoenika 
doręczeń w siedzibie sądu zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy Oddzisł II. 
Zurawno, dnia 10 lipca 1898. 


L. c. E, 127/98 (5) (5378 3—3) 

. Na żądanie Kaspra Rutki w Lednicy dol- 
Te), odbędzie się dnia 16 września 1898, © godz. 
v Przed południem, w sądzie niżej wymie- 
Monym, w biurze Nr. 4 w Wieliczce licytxcya 
realności lwh. 176 i 177 gm. kat. Lednicy 
dolnej, 

Nieruchomość ta realności lwh. 176 i 177 
wystawione na licytacyę, są ocenione na 1800 zł. 
tei ajniższa cena wynosi 867 zł. poniżej 
*J ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

/arunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 

turze Nr. 4, 
ji Takie prawa, w obec których niniejsza 
„Cytacya bylaby niedopuszezalną, należy zgło- 
Sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie lieytacyjnym, inaczej roszezenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- 
Słyby być już ze skutkiem podnoszone. 

„ . Te osoby, dla których jakie prawa lub 
Ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
ppeenie już istnieją, bądź w toku postępowania 
as eeyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 

aszych wydarzeniach tego postępowania jedy- 
nie Przez przybieie na tabliey sądowej, jeśli 

e mieszkają w okręgu sądu niżej wymienio- 
80 i nie wskażą temuż sądowi pełnomoeni- 
ła do doręczeń, w siedzibie sądu zamieszka- 
ego, 
ki Wyznaczenie terminu lieytacyjnego na- 

27 zanotować na karcie ciężarów wykazów 
a Tch dla wzmiankowanych nierucho- 


C. k. Sąd powiatowy Oddział II. 
Wieliczka, dnia 22 lipca 1898. 


L. w. E 232/08 3 (5876 2 —3) 
się 4 Ñe Żądanie Lazara Englandera odbędzie 
zd dnia 2 listopada 1898 o godzinie 10 rano, 
R rę sądzie, biuro Nr. II licytacya 3/4 częś i 
Spa lk. 122 lwh. 134, 1|l4 części real- 
1132. iwh. 461, 1/4 części realności lwh. 463, 
* Cęści realności lwh. 448 ks. gr. gm. 
"nica objętych. 
Nap uchomość ta oceniona na T zł. aw. 
iz; | PJDIŻsza cena wynosi 914 zł. a. w. po- 
niżej tej ceny Enreta nastąpi. 
runki licytacyjne i inne dokumenta 
Przeglądnąć w biurze Nr. II tego sądu. 
siano om niewiadomych ASIA u- 
e k. w 
uszynię, notaryusz pan Jan Arlet 
C. k Sąd powiatowy Oddział II. 
Muszyna, dnia 24 lipca 1898. 


Mao (5380 2—3) 
Das „ „E UNDMAORUNG. 

mit q 28 hohe k. k. Finanz-Ministerium hat 

42 693% Erlasse vom 11 August 1598, Zl. 

a a „ den Bau eines neuen Tabak-Ver-chleiss- 

asa» in Neu-Sandee mit dam Kostenbe- 

dari oinunąg r iunddreissigtausend vierhun- 

bewilligy afig (32451) Gulden 10 kr 
W 

wird wy Sicherstellung 


ges ri : 
R ma werden Unternehmungslustige 
marke per | 


di 4 
g lduittung belest.n Offerte bis längstens 10 


k member 1898 Mittags 12 Uhr bei dem k. 


abak-V waski 
zu tiberreiehag o Ssmagazine in Neu-Sandec 


Mmożną 


dieses Baues 


7 


Das Vadium ist mit 50/, der nach dem 
Offerte entfallenden Bausumme zu berechnen 
und bei einer k. k. Cassa zu erlegen. 

Die einzelnen Arbeits-Categorien bei dem 
vorerwahnten Baue beziffern sich wie folgt: 
I) Baumeisterarbeiten . . . 15.018 f. 27 kr. 


Il) Stukatur-Arbeiten . «585 „ 63 , 
IID Steinm=t2- „. . . . . 2.547 „50 , 
IV) Zimmermannsarbeiten . 6308 „ 37 , 
V) Spanglerarbeiten . 855 „19 , 
VI) S hiefordeczerarbeiten . 681 „ 90 , 
VI) Tischlerarbeiten sa Uola a BE 
VIII: Schlosserbeschlagarbeiten 426 „ — , 
IX) Schlossergewichtsarbe:ten 1.906 „ 93 , 
X) Gusseisenwaarenlieferung 2.562 „ 00 
XI) Glaserarbeiten . . . . . 281 „90 ,„ 
XII) Anstreicherarbeiton AD 07 8 
XIII) Pfłasterungsarbeitea . . 166 „50 , 


XIV) Bleiwaarenlieferung . . 155 „50 , 
Zusammen 32.451 fi lv kr. 

Die Anbote haben sich auf sämmtliche 
Arbsitskategurien zu erstrecken. 

Die Beträge in den Offerten sind mit 
Zuffera und Bachstaben zu schreiben. 

Jene Offerenten, welehe fir Rechnung 
der k. k. Tabakregie nach keine B uten aus- 
fibrien, haben ihre Offerte mit Nachweisun- 
gen iiber ihre bisher:ge Thatigkeic im Bau- 
fache insbesondere iiber die allfällige Aas- 
führung óf.ntlicher Bauten zu belegen Die 
k. k. General-Direet on der Tabaxregie behält 
sich die Auswahl unter den Offerenten un- 
bedingt vor. 

Die Plane, das Vorausmass sammt Ko- 
steniiberschlag, die Baubeschreibung, ferners 
die allgeme:nen und speziellen Baubedingungan 
können bei dem k. k. Tabak-Verschleissmaga- 
zine ın Neu-Sandec eingesehen werden und 
sind von den Offerenten zum Zeichen des 
Einverstindnissgs zu unterfertigen. 

Die seinerzeit zu besiellende Caution be- 
trägt 100/, der bezdglichen Erstehungssumme 
und kann, wie bei anderen ararischen Unter- 
nehmungen, im Baren, in nach den Ge- 
setzen annehmbaren Effecten oder hypothe- 
karisch geleistet werden. 

Die Offerte bleiben für den Kiareicher 
von dem Zeitpunkte der Uberreichung bis zur 
Entscheidung hierüber verbindlich und wird 
das aceeptierte Offert von dem Zaitpunkte der 
Annahme ach für das k. k. Arar verpfl chtend. 

Von der k. k. Genera!-Direetion der 
Tabak-R=gie. 
Wien, am 20 August 1898. 


L. cz. E. 210/98 4 (5386 2--3) 

W sprawia egzekucyjnej Berischaj Bla- 
menthala, przeciw nieznanemu z życia i miej- 
sca pobytu Mojżeszowi Pejsach do rąk kura- 
tora Herscha Pejsach pto 350 zł. z pn. i w 
sprawie egzekucyjnej Towarzystwa kredyto- 
wego dla handlu i przemysłu w Husiatynie 
przeciw temu samemu dłużnikowi pto 150 zł 
z pn. Na żądanie tychże wierzycieli odbędzie 
się dnia 5 pażdziernika 1898 o godz. 9 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 9 w Borszczowie, licytacya real- 
ności objętej wyk. hip. 1. 212 gminy Mu- 
szkatówka, dłużnika Mojżesza i Pejsacha wła- 
snej, wraz z przynależnościami, składającemi 
się z parceli bud. pod lk. 146 i parcel grun- 
towych 1. 235 i 236 objętych wyk. hip. 1. 212 
gm. Muszkatówka. 

Nieruchomości, wystawione na lieytacyę 
są ocenione na 102 zł. przynależności zaś na 
255 zł. w. 8. 

Najniższa cena wynosi za względu na 
wartość szacunkową kwotę 221 zł. poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odneszące się do 
tejże nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
it. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 9 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju eo do samej nieruchomośsi nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
„beemie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
ni» leytacyjnego powstaną, zawiadamiane bẹ- 
dą o dalszych wydarzeniach tego pestępowa- 
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i me wskażą temuż sądowi 
pełnomoenika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży z*notować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho- 
mości. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział II. 

Borszczów, dnia l sierpnia 1898. 


L. cz E. 183/98 5 (5408) 

Na żądanie Jakóha Grossa, fabrykanta 
w Białej, zastąpion-go przez dra. Juliusza 
Rósslera adw. w Bielsku odbędzie się dnia 27 
września 1898, o godz 10 przed południem, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 1 


Gazeta Lwowska Nr. 201 z dnia 4 września 1898. 


lieytacya realności wykazu hip. 1.108 ks. gr. gm. ,L. cz. E. 498/98 2 


Rzepedz dłużnika Henryka Kichnera własnej. 

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
lieytacyę, jest oceniona na 960 zł. a. w. 

Najniższ: cena wynosi 640 zł. a. w. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia 1 t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3. 

Takie prawa, w cbec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia licytaeyjnego powstaną, zawiadamiane bę- 
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa- 
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu hipo- 
tecznego dla wamiankowanej nieruchomości. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział II. 

Bukowsko, dnia 13 sierpnia 1898. 


L. ez. E. 221/98 2 (5387 1—3) 
Na żądanie Towe:zystwa kredytowego w 
Borszezowie, zastąpionego przez adw. dra. Do- 
rundiaka w Brszczowie, odbędzie się dnia 5 
października 1898 o godzinie 9 przed połud- 
niem, w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. II. w Borszczowie licytacya realności z 
pare. bud. l. kat. 341 i grunt. 1. kat. 266, 
996/2 się składającej, wyk. hip. 716 gm. 
Skala objętej, wraz z przynależnościami. 

Nieruchomości powyższe, wystawione na 
licytacyę, są ceenione na 776 zł. 

Najniższa cona wynosi 484 zł. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunk: licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podezas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dow1 pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział II. 

Borszczów, dnia 30 czerwea 1898. 


L. cz. E. 820,98 (2) (5411) 
Na żądanie Bazylego Gregorasza w Na- 
dwórnie odbędzie się dma 30 września 1893 
o godz. 9 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. II. w Nadwórnie 
licytaeya realności objętej wyk. hip. 1679 ks. 
gr. gm. kat. Pniów, Antoniego Swidrów wła- 
snej, składającej się z p. bud. l. kat. 652 
wraz znajdującym się na niej domem miesz- 
kalnym, oraz z p gr. l. kat. 6349 i 6350. 

Wartość szacunkowa tej nieru homości 
wynosi 480 zł. a to wartość domu 30 zł. war- 
tość zaś gruntu 400 zł. a. w. 

Najniższa cena wyn.si 271 zł. 67 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż mie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katast'aluy, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie leytacyjnym, inaczej roszezenia tego 
roizaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w tuku postępowa- 
nia lieytacyjnego powstsną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzen:ach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy Sa- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni- 
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomoenika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział II. 

Nadwórna, dnia 3 sierpnia 1898, 


(5392 1—38) 

Na żądanie e. k. uprzyw. gal. ake. Banku 
hipotecznego we Lwowie, zastąpionegoj przez 
Dyrekcyę odbędzie się dnia 5 października 1898 
o godz. 10 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 5 licytacya real- 
ności pod lk. 63 160 czyli 63a i 180 w Gródku 
położonych, wyk hip. l. 595 ks. gr. gm. Gró- 
dek objętych, dłużników Barucha Goldfischera, 
Chaji Menkes, Tzaka Goldfischera i Tsuby 
Dwojry Lachowicz własnych, wraz z przyna- 
leżytościami składającemi się z trzech domów 
mieszkalnych szopy i budki. 

Nieruchomości, wystawione na licytacyę, 
są ocenione na 11500 zł. a. w. z przyna- 
leżytościami, zaś wartość przynależności na 
6520 zł. a w. 

Najniższa cena wynosi 5650 zł. po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
it. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 5. 

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszezenia tego 
rodzaju Co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
lieyitacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je- 
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, jeśli 
nie m eszkają w okręgu sądu niżej wymis- 
nionego i nie wskażą temuż sądowi pełno- 
mocnika do doręczeń, w siedzibie sądu za- 
mieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział III. 

Gródek, dnia 10 lipca 1898. 


Konkursa. 


KONKURS. 

Wydział powiatowy w Bóbree roz- 
pisuje niniejszem konkurs na posadę le- 
karza okręgowego z siedzibą w Wy- 
branówee z płacą roczną 500 zł. iry- 
czałtem na podróże służbowe w kwocie 
220 zł. 

Okręg sanitarny obejmuje 4? gmin 
z ludnością 18 90i na obszarze 181 
klm, kwadratowych. 

Cheący uzyskać powyższą posadę 
winien wykazać, iż posiada następują :e 
warunki: 

1) prawo 
ackiego, 

2) dyplom doktora medycyny, u- 
prawniający do wykonywania praktyki 
lekarskiej, 

3) nieskazitelny charakter, 

4) znajomość języków krajowych, 

5) praktykę najmniej dwuletnią w 
zawodzie lekarskim, 

6) dostateczną fizyczną zdatność. 

Obowiązki lekarza okręgowego okre- 
ślą $. 14 rozporządzenia wykonaw- 
czego do ustawy z 2 lutego 1891 wy- 
danego przez c. k. Namiestnictwo w 
porozumieniu z Wydziałem krajowym 
(dz ust. kraj. Nr. 82 ex XXII). 

Ubiegający się o powyższą posadę 
winien swe podanie, należycie udoku- 
mentowane, wnieść do Wydziału powia- 
towego w Bóbree najpóźsiej do 30 
września 1898 r, 

Z Wydziału Rady powiatowej 

W Bóbrce, d. 29 sierpnia 1878. 


L. 2025 (5362 3—3) 

Celem obsadzenia posady sekretarza 
Tarnobrzeskiej Rady powiatowej roz- 
pisuje się niniejszem konkurs. Ubie- 
gający się o tę posa 'ę winni wykazać, 
że ukończyli studya prawnicze, że po- 
siadają praktykę administracyjną, tu- 
dzież, ża nie przekroczyli 40 roku życia. 

Do posady powyższej przywiązana 
jest płaca rozna w kwocie 1000 zł., 
wolne pomieszkania w budynku Rady 
powiatowej lub 250 zł. na mieszkanie. 

Posada ta nadaną będzie na rok 
prowizorycznie. 

Po roku nienagannej służby na- 
stąpi stabalizacya. 

Udokumentowane podania należy 
wnosić do Wydziału powiatowego w 
Tarnobrzegu do dnia 10 września 1898. 

Z Wydziału Rady powiatowej 

Tarnobrzeg, dnia 24 sierpnia 189' 


L 2162 5361 3—3) 


obywatelstwa austry- 


L. 50738 
Ogłoszenie konkursu. 

W dniu 16 listopada otwartą zostanie 
w Wydziale krajowym pierwsza klasa krajowej 
szkoły konduktorów drogowych. W ciągu 
pierwszych 5e1u. miesięcy trwać będą wykłady, 
poczem uczniowie zajęci będą praktycznie przy 
trasie i budowie dróg przez 7 miesięcy, pod 
nadzorem krajowych organów technieznych 

Dla 15tu. uczniów zapewnionem jest sty- 
pondyum w kwocie 25 zł. przez czas nauki, 
a uczniowie zajęci przy budowie dróg otrzy- 
mtją z funduszu krajowego odpowiednie wy- 
nagrodzenie. 

Z pośród kand;datów pierwszeństwo w 
dopuszczeniu do egzaminu wstępnego mają ci, 
którzy ukończyli 4 kiasę realną lub gimna- 
zyalną. Również ubiegać się mogą w przy- 
puszczeniu do egzaminu kandydaci, ktorzy 
ukończyli z dobrym postępem siódmą klasę 
wydziałową, uzyskanie stypendyum zaś 2a- 
leżnem będzie od pomyślnego wyaiku egza- 
minu wstępnego. 

Kandydaci winni wnieść w terminie do 
25 września br. podanie należycie ostemplo- 
wane do Wydziału krajowego, i doręczyć na- 
stępujące dokumenty: 

1) Metrykę chrztu dla udowodnienia 
ukończonego 17go. a nieprzekroczonego 30 
roku życia. 

2) w razie małoletności pozwolenie ojca 
lub opiekuna na wybór zajęcia, 

8) świadectwo zdrowia, wystawione przez 
c. k. lekarza powiatowego, 

4) świadectwo moralności, 

5) > szkolne, 

6) w razie ubiegania się o stypendyuma 
dołączyć należy również świadectwo ubóstwa 
oraz deklaracyę prawnie obowiązującą, Że sty- 
pendysta pracować będzie w służbie krajowej 
przez lat dziesięć po ukończeniu szkoły lub 
zwróci pobrane stypendyum funduszowi kra- 
jowemu w razie wcześniejszego wystąpienia ze 
służby krajowej. 

Lwów, dma 17 sierpnia 1898. 

Z kancelaryi Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
księstwem Krakowskiem. 

Grott. 
L. 7477 (5402 1—3) 
KONKURS. 

Celem udzielenia koncesyę na aptekę 
publiczną w miasteczku Majdanie powiatu 
Kolbuszowskiego, rozpisuje mniejszem koukurs 
na mocy reskrypiu Wysokiego ek. Nam:e:tm- 
ctwa z dnia 17 maja 1898 L 87917. 

Kandydaci, ubiegający się o tę posadę 
mają wnieść podania swoje zaopatrzone W po- 
trzebne dokumenta do e. k. Starostwa w Kol- 
buszowy, najaalej do 15 października 1898. 

Kolbuszowa. d. 28 sierpnia 1898. 

C. k. Starosta. 


Upadłości 


L. cz. S. 20/98 (1) (5403 1—3) 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy w 
Krakowie na zasadzie $. 62 ord. konk. ze- 
zwolił na otwarcie konkursu do majątau Sa- 
biny Hoczner nieprotokołowanej kuptowej w 
w Krakowie Stradom 15 a mianowicie do ma- 
jątku ruchomego, gdziekolwiekby się takowy- 
znajdował, a do majątku nieraeaomego o tyle, 
o ile takowy położonym jest w tych krajach, 
w których ordynacya «onkursowa z dnia 20 
grudnia 1868 obowiązuje. ) 

Komisarzem konkursowym. ustanawia 
się Pana c. k. Radeę Sądu kraj. Władysława 
Teleśniekiego a tymczasowym zarządcą masy 
Pana adw. dra. Władysława Wędrychowskiego 
Krakowie z substytucyą Pana adw. dra. Da- 
wida Lauba w Krakowie. 

Wierzycieli wzywa się niniejszem, aby 
na terminie dnia 14 września 1898 o godzi- 
nie 10 przed południem przed komisarzem 
wyznaczonym za przedłożenieja dokamentów, 
któreby ich pretensye wykazywały, oświad- 
czyli się, co do potwierdzenia tymczasowego 
zarządcy masy, lub eo do ustanowienia 1n- 
nego, tudzież, aby wybrah wydz:ał wierzycieli. 

C.k. Sąd «rajowy wzywa tyęh wierzy- 
cieli, którzy swych pretensyj przeciwko ma- 
sie konkursowej chcą dochodzić, aby ta- 
kowe nawet w tym przypadku, gdyby się 
proces w toku znajdywał do dnia 8 listopa- 
da 1898 o godz. 10 rano w c. k. Sądzie 
krajowym w Krakowie, podług przepisu or- 
dynacyi konkursowej, unikając szkodliwych 
skutków prawa zgłosili, a na terminie na 
dzień 7 grudnia 1898 s godzinie 10 rano, w 
biurze komisarza konkursowego oznaczonym 
wywierzytelnili i swoje wnioski eo do o- 
znaczenia pierwszeństwa swych pretensyj 
poczynili. 

Wierzycielom, którzy pretensye swoje 
zgłoszą, a na owy. terminie będą obecni, 
przysłuża prawo na miejsce tymczasowego 
zarządcy masy, jego zastępcy i wydziału 
wierzycieli, którzy dotąd obowiązki te spra- 
wiali, powołać ostatecznie osoby, w któryet 
zaufanie pokładają. 

Wierzyciele, którzy w Krakowie lub 
jego pobliżu nie zamieszkują, winni są przy 
oszeniu wymienić pełnomoenika w Kra- 


(5260 2—3) | 
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kowie zamieszkałego, w celu doręczenia u-|L. cz. IV. 368/84 (1) 


chwa? "4dowyck, w przeciwnym bowiem 
razie, a2 wniose: komisarza konkursowego, 
wierzycie:om rzecznym na ish niebszpie 
pieczeństwo : ke szt kurator ustazowiasym 
zostałby. 

Dai:ze ogłoszenia w toku postępowa- 
nia konkursowego umieszczone będą w urzę- 
dowej „Gazecie I sowskiej*. 

Termin do jikwidacyi oznaczony jest 
zarazem termines co do układów z wierzy 
eialami. 

Kraków, dnia 30 sierpnia 1898. 


Kuratele. 


L. cz. 4/98 (4) (5358 —8) 
C. k. Sąd powiatowy w Tyezynie zawia- 

damia że Marya Rożkiewiecz z lyczyna za 

umysłowo chorą uznaną, a kuratorem tejże 

Antom Rożkiewicz ustanowiony zistat. 
Tyczyn, 25 kwietnia 1898. 


L, cz. 6/98 3 (5395 2—3) 
Michała Tałamę z Demeńki leśnej uzna- 
no głupkowatym, kuratorem ustanowiono Wa- 
syla Markiewicza z Demeńki leśnej. 
k. Sąd powiatowy Oddział I. 
Żydaczów, d. 6 czerwca 1898. 


L. cz. 1V. 805/75 45 (5412 1—2} 

Zawieszona uchwałą c. k. Sądu kraji- 
wego we Lwowie z d.3 warca 1876 1. 8955 
nad Sawa Kowalezukiem z Zubkowa, kora- 
tela została uchwałą tegoż sądu z dnia 16 
lipca 1898 |. ez. VII 7p. 17/76 5 VII uchy- 
lonę. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział II. 

Sokal, dnia 29 lipca 1898. 


L. cz. IV 2457/97 6 VII (5413 1—3) 
Fanny Pekel uziana została umysłowo 
chorą, a kuratorem jej ustanowionym został 
Jakób Pek: 1. 
C. k. Sąd powiatowy Oddział VII. 
Lwów, dnia 9 sierpnia 1898. 


ńoezmajte auwieszczenia. 


L. cz. IV 128/91 8 (5326 3 —8) 
Podaje się do wiadomości, że 25 grudnia 
1890 zmarła w Łyścu Ludwika Kosińska, a do 
spadku po niej powołany jest między innymi 
i Michał Kosiński niewiadomy z miejsea po- 
bytu, wzywa go się przeto, aby do roku licząc 
od dziś, zgłosił swą deklaracyę do tego spadku, 
gdyż insczej pertraktacya spadkowa ze zgła- 
szającyre: się spadizobiereami i z ustanowionym 
dla niego kuratorem Jerzym Pindusem prze- 
prowadzoną zostanie. 
C k. Sąd powiatowy Oddzisł I. 
Bońorodczany, dnia 2 lipca 1898. 


L. ez. T 34'98 (4) (5288 8 8; 

C. k. Sąd krajowy we Lwowie wara- 
żając na preśbę Jakóba Wurma muzykanta i 
fryzyera w Jaworowie postępowanie amorty- 
zacyjne wzywa niniejszem posiadacza ksią- 
ż'ezki galie. kasy oszezędności we Lwowie 
Nr. 48.627 pierwotnie na 1500 zł. obecnie 
na 750 i kilka zł. w. a. opiewające) by w 
przeciągu sześciu miesięcy od dnia ostatniego 
ogłoszenia tego edyktu w urzędowej części 
„Gazety lwowskiej* licząc takową Sądowi tu- 
tejszemu przedłożył, lub prawa swe do takc- 
wej wykazał, w przeciwnym bowiem razie 
na penowne żądanie proszącego Za umorzoną 
uznana będzie. 

Lwów, dnia 4 sierpnia 1898. 


L. cz. ©. 231/93 (1) (5357 3—3) 

Przeciw pp Kasprowi i Wiktoryi mał- 
żonkom Silkiewicz, zamieszkałym ostatnimi 
czasy w Gródku, w sprawie toczącej się przed 
c. k. sąd”m powiatowym w Gródku prz>ciw 
wyż nazwanym przez Piotra Ignacego Tyra- 
wskiego i Michalinę Ambrozik Tyra= ską 
wniesionej o unieważnienie wpisu prawa za- 
stawu sumy 100 złr. w stanie biernym real- 
ności wyk. hip. 1280 i 802 gminy kat. Gró- 
dek na rzecz ich uskutecznionego, ma być 
doręczoną uchwała z dnia 25. meja 1898 
liczba czynności C. 231/98 (1), którą wyzna- 
czono audyencyę do ustnej rozprawy proce- 
sowej na dzień 23. września 1898, godzinę 
11. przed południem, w sali roz.raw tut. są- 
du Nr. 7. 

Ponieważ niewiadomo, gdzie Kasper i 
Miktorys małż. Silkiewicz przebywają, usta- 
nawia się, w celu strzeżenia ich praw, kura- 
tora w osobie p:na dra Longina Ozarkiewi- 
cza, adwokata krajowego w Gródka, 

Tenże kurator zastępysać będzie Kaspra 
i Wiktoryę małż. Silkiewiezów w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, do- 
póki oni w sądzie się nie zgłoszą lub peł 
nomocnika nie zamianują 

C. k Sąd powiatowy Oddział I. 

Gródek, dnia 25. maja 1898. 


(5803 3—83) | 
C. k. Sąd powiatowy w Krzeszowicach 

ogłasza, że w czerwcu 1883 zmarła w Alwer- 

ni bez rozporządzenia ostatniej woli Maryan- 

na Burkowa, której spadek wynosi 30 złr. 

30 et. w gotówce. 

Gdy ustawowi jej dziedzice Katarzyna, 
Franciszek, Aguieszka i Antoni Burkowie Są- 
dowi nie są znani z miejsca pobytu, przsto 
wzywa się ich ażeby w ciągu, roku od dnia 
dzisiejszego w sądzie się zgłosili i oświadcze- 
nia do spadku wnieśli, gdyż inaczej spadek 
ze zgłaszającymi się i kuratorem niewiado- 
mych przeprowadzonym będzie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Krzeszowice, dnia 81. maja 1898 


tu Feliksa Kiełbasy kuratora Stanisława Ba- 
niaka z Przybyłowa w sprawie spadkowej po 
Kazimierzu Kiełbasie, zmsrłym dnia 24 kwie- 
tnia 1897 w Przybyłowie. Feliksa Kiełbasę 
wzywa się, aby w przeciągu roku od daty 
wydania edyktu zgłosił się pisemnie o pod- 
pisie legalizowanym lub przez pełnomocnika 
w okręgu tutejszego Sądu ustanowioneg i 
oświadczenie swe do spadku po Kazimit zu 
Kiełbasie wniósł, po upływie bowiem za re- 
ślonego terminu spadek z ustanewionym clań 
kuratorem przeprowadzonym będzie. 
Ciężkowice, dnia 28. lipca 1898. 


L. cz. IV 188/98 1 (5378 2—3) 

Niewiadomego z życia i miejsca pobytu 
Jana Jacentiuka zawiadamia się o przypadłym 
nan spadku po Praksedzie Uciurkiewicz 2 v. 
Rewiuk z Łyśca. 

Wzywa się go przeto, by w ciągu jednego 
roku od daty edyktu w sądzie tut. deklaracyę 
do spadku wniósł, w przeciwnym powiem razie 
spadek z kuratorem jego przeprowadzonym 
będzie. 

G. k. Sąd powiatowy Oddział I. 

Bohorod:zany, 1 maja 1898. 


L Tab. »13/27-8 (1) (5343 3—3) 
C. k. Sąd powiatowy w Lubaczowie za- 
wiadamia nie» iadomego z miejsca pobytu Ka- 
rola Matterna, że przeznaczoną dla ni-go u- 
chwałę z 20 maja 1897 1. 4693 dozwalającą 
wydzielenia pare. gr. 5616 z whi. 387 gm. 
Basznia doręczył ustanowionemu kuratvrowi 
p. Józefowi How:rce adw. w Lubaczowie. 
Lubaczów, 1 lutego 1898. 


L. ez. T. 3/98 (1) (5850 2—3) 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Jaśle na prośbę Józefa Krzemienia, wzywa 
ob-enego posiadacza zaginionego wekslu z da- 
ty Jasło 18 maja 1857, n» 51 złr. a. w. cpie- 
wającego, dnia 13 maja 1898 płatneso, na 
zlecenie Józefa Krzemienia wystawionego, 
przez Władysława Gabańskiego akceptowane- 
go, aby do d:i 45 od daty tego edyktu we 
ksel w mowie będący sądowi przedłoży}, gdyż 
po bezkutecznym upływie powyższego termi- 
nu na ponownie żądanie proszącego Józefa 
Krzemienia weksel ten za umorzony uznany 
zortanie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział III. 

Jasło, dnia 5 sierpnia 1898. 


L. cz. Ów. 2244/98 1 (5381) 

Przeciw Salomonowi Safierowi ostatni- 
mi czasy w Tarnowie zamieszkałemu, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym z0- 
stał do c. k. sądu obwodowego w Tarnowie 
przez Tarnowskie Towarzystwo bankowe w 
Tarnowie pozew o 150 zł. 

Na podstawie pozwu powyższego wyda- 
no nakaz zapłaty. 

Celem strzeżenia praw Salomona Safiera 
ustanawia się p. adw. dr. Pflugeisena w Tar- 
nowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Salo- 
mona Safiera w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomoenika nie zamia- 
nuje. 
L. ez. IV. 808/97 (1) (5389 2—3) 

©. k. Sąd powiatowy w Ciężkowicach 
ustanawia dla niewiadomego z miejsca poby- 


C. k. Sąd obwodowy Oddział II. 
Tarnów, dnia 23 sierpnia 1898. 


Doniesienia 
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SSR Eta BER AC EE J : 
WY Tjatkowa nędza. Wdowa, z dwojgiem ; 
dzieci, kalek, bez żadnej pomocy, prosi o | 
wsparcie. Lechocka, Zamarstynów 301. | 
R ALLE ERGO ESE TAAA W EEEE UA ES (CZ O EDTA 
l 
3 Starszym i młodym | 
polecamy dla pouczenia wyszłe świeżo Ę| 


w nowem pomnożonem wydaniu dziełko 
radey med. dr. Millera o 
chorobach systemu nerwowego 
i płciowego 
i radykalnem ich wyleczeniu. OQpłaco- 
na przesyłka za nadesłaniem 60 et. 
w markach listowych 

Curt Róber, Braunschweig. 110 
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Ogłoszenie. 


Dnia 18 września 1898 r, w niedzielę o 4 po południu odbędzie się w 
sali, Stowarzyszenia oszczędności i pożyczek w Pilźnie 
Walne Zgromadzenie 
członków Stowarzyszenia oszczędności i pożyczek w Pilźnie zarejestrowanego z 
nieograniczoną, poręką. 


Pieniądze 


kto chce zarobić, niechaj wy- 
szle swój adres pod B. 3060 
do Louis Wolff, ekspe- 
dycya anonsów w Lipsku. 
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Porządek dzienny : 
1. Wybór dwóch członków do komisyi rewizyjnej. 
2. Wybór jednego zestępcy dyrekcji. 
M»reeli Szczeklik 


Towarzystwo Kredytowe lla bandia 1 przemyski 


zarejestrowane stowarzyszenie z odpowiedzialnością ograniczoną 
przeniosło swe biura z dniem l września b. r. do wła- 


snego domu przy ul św. Gertrudy l. 8 I. piętro. 
Dyrekcya, 


Obwieszczenie. 


Dnia ilgo. września 1898 r. o 3 godzinie po południu 

odbędzie się w lokalu powiatowej kasy dla chorych w Dro- 

hobyczu Wybór delegatów z grona członków i pracodaweów, 

należących do powiatowej kasy dla chorych w Drohobyczu, 

na mocy ustawy z dnia 30 marca 1288 r. dz. p. p. Nr. 33 
w myśl $. 29 statutu. 

Uprawiieni do wybierania głosują kartkami; bliższe wy- 
jaśnienia udziela biuro pow. kasy dla chorych w godzinach 
urzędowych 

Drohobycz. dnia 31 sierpnia 1898. 
Zarząd pow. kasy dla chorych. 
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do r' twszego egzaminu kaucelaryjorgo z wykładów w e. k. Sądzie 
; krajowym cywilnym we Lwowie 
zebrał Albin Rudolf Hruzik GŁ 
wydanie drugie, cena | zł BO ct., z wysyłką pocztową 1 złr. 70 ct, 
Skład główny w księgarni Guhrynowicza i Schmidta. 


s; Do nabycia we wszystkich księgarniach na prowincji. 
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Yy riatkowa nędza. Dyetaryusz, złożony 


ciężką chsrohą, prosi o pomoc. sskawe 
datki przyjmuje Administracya Gazety Lwowskiej. | 
Tapety we wielkim wyborze 
Stukaterye sufitowe. 
Story drelichowe na wałkach samo- | 
czynnych i na zwykłe ściągi. 
aluzye każdej konstrukeyi. 563 
Deptaki kokosowe. | 
Druty mosiężne i niklowane na 
schody, 
Linoleum na posadzki. 
poleca magazyn E 


Na sezon! 


A. Krzysztofowicz g z 


Lwów plac Halicki 1. £. 


Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat, 


Z dniem 1 września b r. T 
została otwarta z największym komfortem | w 
| 


Restauracya 


pod firma 


Bernard i Rebeka Melzer | 
Lwów, ul. Sobieskiego I. 9. 


Polecają piwo ołomunie kie i akcyjne w butelkach 
1 na miary. — Wina austryackie, węgierskie i za- 
graniczne, — Kuchnia wzorowa, zaopatrzoda w wy- 
śmienite potrawy. | E 
Upraszamy o łaskawe odwiedziny, kreślimy się 
z poważaniem 


Bernard i Rebeka Melzer. 


Ceim położenia tamy nadużyciom niektó- | BĘ 
rych restauratorów, mam zaszczyt podać 
ào puhlieznej wiadomości że 


piwo okocimskie || 


e na szklanki tylko następujące firmy: ' 


ki Zygmunt, ul. Krasiekich L 7. 
Griinfejd Adolf Janowska 7. 


Z STOL Antoni, ul. Sykstuska 14. 
krakowski Józef, ul. Halicka. 
Kostki. Adolf :!, Skarbkowska 9. 

ia 6wicz Angust, ul, Wałowa 1. 13. 
A owski Władysław, ul. Gródecka 79. 
ank: Menkes pl. Marjaeki 1. 3. 
Land, Michał Skarbkowska 4. E5 
Landes Jakób, ul. Halicka. 
Inoel B. ul, Gródecka 54. 
Tu; enheck Jakób ul. Trybunalska 4. 
Łop £ Jan, vca Krakowska l 7. 
Nom, ;zyŃski Wojciech, ul. Gródecka 79. 

X palak J., ul. Kopernika 4. 

c 


merang A., Rynek 7. 
Przybylski karol, ulica Teatralna naprzeciw Ko- 
Rein ścioła 00. Jezuitów, i 
Botn cn Pinie, plac Gołuchowskich. | 

ay berg ul Kazimierzowsk» pod złotym Capkiem. 
Jakgyotbberg, ul. Gróde ka 
Rudzi Vue ulica Żółkiewska : 
Reich Antoni, restauracya kolejowa, 
Salah nel, Rynek. m. s 
Songp, H.. slica Kn róg Razimierzowskiej. 
Stop o Chein D»wid, róg Gródeckiej i Solarni, 
Sehwiqj ulica Sobieskiego 
Tannen, = Krasiekich 20. , 
Tiape baum Wilhelm, ul. Karola Ludwika 1. 81. 
Teia T S. B., Chorążczvzna 20. 
Tach ye ™ Teofil, Dominikańska 2. 


Ww - ul. Grodziekich 4. 
EH. W Jan, ul. Czarnieckiego 
PAT a h, ul. Gródecka. 


mmet mr Kana 
Z +, ul. Kazimierzowska. 
H. W otenn Szymon, ul. L. Sapiehy. 
Główna" ul Gródecka. , 
u p. Oz e zastępstwo i skład piwa beczkowego 
Yasza Wixia i Syna, ul. Bogusławskiego 
5 k n, erona ce ? 
a iwa laszkowego 
z S S. Wiera, Sykstuska M, eion 149. 
dzieli & przyszłość ogłaszać będę każdej nie- 
ratorów, pismach lwowskich nazwiska restau- 
an ad którzy piwo okocimskie sprzedają, 
Sądowej zastrzegam sobia wystąpić w drodze 
pod mo Przeciwko sprzedaży obcego piwe 
Marką okocimskiego. 
Jan Götz, 


brawar w Qkocimie 


PACHY 


optycznych i mechanicznych | 
B. KOPERNIOKIEGO | 


we Lwawie, plae Halicki liczba 1 


miernicze, raiseaigi i t. p. Urządzenie dzwonów ; 
elektrycznych. Zamówienia z prowineyi zażatwiś | 
punktualnie odwrotną pocztą. Wszelkie naprawy | 


EE” Wspierajcie przemysł krajowy * 


; 
r> 
&adajcie wszędzie tutek 
odznaczonych dwoma medalami zasługi. 
Sg” Należy strzedz się przed naśladownictwem. "%8 


9 


i TY TAC OOO a 113 ZA 


r v=_ 3 < 
ZPOENESTE 


Najtańszy skład towarów | 


= poleca po cenach 
najtańszych oku- 
lary,  ćwikiery, 
lornatv, bareme- 
try, eiepłomierze 
mikroskopy, lupy 
kompasy, taśmy 


najtaniej i najrychlej. 32 


a | GEE 


os 


Nagi ilaszkowe 


utrzymują na składzie 


jeszcze następujące 
Atlass M. L., Rynek 45 
Bayer Karol, pl. M:ryacki 9. 
Balas Michał, ul. Kazimierzowska 41. 
B.'dnar Jan, ul. Akademicka 22. 
Czarnecki Fr., ul Łyczakowska 17. 
Dobrowolski J . Kawiarnia ul. Krakowska 8. 
Górski Zygmunt, ul. Krasiekich 7. 
Jankowski Jen, ul. Halicka 10. 
Kitschales N rbərt, ul Kuskowa 1. 
Kozłowski Władysław, ul. Gródecka 79, 
Królikiewicz J. i Kuczek A. ul. Krakowska 11. 
Lapener Andrzej. Ryn'k 9. 
Löil Sian., ul. Lena Sspiehv 95. 
M ńczukowski Wacław, ul. Długosza 23. 
Mayer H., ul. £yczakowska 1. 
Markiewicz Stan , Rynek 42. 


LWOWSKIE Towarzystwo 


Na życzenie pp. Restauratorów, tudzież, aby P. T. Konsumentom podać źródła, 
gdzie można dostać tylko naszego marcowego piwa, pedzjemy poniżej spis lokalów, 
w których jest na składzie wyłącznie tylko najlepsze 
piwo marcowe k 
z naszych browarów: 


Baumana Nathana Synowie. ul. Ruska 18. 


Biassb rg Szymon ul. K:mńskiego 1. 
Bu:alski Władysław, ul. Szeptyckich 50, 
Danilewicz J, Podzamcze, dworzec. 
Emhorn M., ul. Gródecka !8. 

Faff Antoni, ul. Grodecka 58. 

Flieg Józef, ul. Jagiellońska 22. 

Fried Jakób, Ryvek 13. 

Fuchs A, ul. Łyczekowska 11. 
Fleischmann M., ul. Zółkiewska, 
Garfunkel Ozyasz, ul Sykstuska 2. 
Graf J., ul. Karola Ludwika 33. 
Guttmann Ch., plae Gołuchowskich 11. 
Heller Jakób. ul. Sobieskiezo 24 
Herold Antoni, ul. Sykstuska 14. 
Jellin Markus, ul. Zółkiewska 3. 
Kalter Szymon, ul. Ruska 10. 

Katz Majer, ul. Rejtana 9 

Kobn Kalman, plac Gołuchowstich 10. 
Kraus Szymon, ul. Szpitalna 20. 
Landes Oh., ul. Skarbkowska 4. 
Landes Jakób, ul. Halicka ©. 


Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów. 


A OBO EE, 


Niemojowskiego 


p eye szermierki na pazasze | BZZSEE 
i florety. 

c przystępne. Bliższe szczegóły ml. 

$~  Batorege |. 32, pierwsze piętro, jns kamieniczke. Wiadomość: Ajeneya 

Gł każdego dnia ed g. 4 de 6. — Dia | dzien y 

miodzieży akademickiej i ncz- | oam 

nińw srké?l Środniek cewy zmienne. | * 


alność parter. pół morga ogrodn, 


Worunki bardzo | pee 
stajnia cte sprzedam lub zamienię 


ników i ogł, Pasaż Hauswana 9. 


TUZ RETE MU EES czę z 


i R l SPÓŁKA 
Lwów ul. Karola Ludwika L 1 
MAGAZYN 


płócien i bielizny stołowej, gotowej bielizny dla 
pan, 


mężczyzn i dzieci; pończoch, 
i innych artykułów. 
Gotowe kompletne wyprawy Ślubne. 


skarpetek 


7) piwo marcowe 
I oprócz restauracyj 
K l handle: p 


Michalik W., ul. Gródecka 50. 
Milcher: Bron., ul. Wałowa 11. 

Mund Jakób, pl. Akademiki 2. 
Muszyński Jan, Rynek 40. 

Narcdna Terbowla, Rynek 36. 
N-wożeniuk J ul. Kopernika 4. 
Pietrzyck: E., ul. Pańska 17. 

Proksz Jozef, ul. Łyczakowska. 

Sa łowski J., pl. Kapitulny 3. 

S-lzer J., ul. Kopernika 10. 

Spreche a J. Synowie, ul. Kopernika ©. 
Szkowrea Albert, pl. M.ryacki 7. 
Ważny Jan, ul. Czarsieckiego 2. 
Zadurowicz i Sp. ul. Akademicka 6. 
Zyczyńszi Leonard, ul. św. Mikołaja 15. 


AKCIJNĘ DTOWATÓW. 


Lityński A, ul. Czarnieckiego 8. 
Lówenheck J. ul. Trybun:lska 4. 
Łopaciński Wojciech, ul. Gródecka 79. 
M:lzer Bernard, ul. Sobieskiego 9. 

M ger H, Rynek 18. 

Piepes B., ul. Wałowa 11. 

Probstein W., ul. Sobieskiego 8, 
Reich S. Rynek 6. 

Reichstein M, ul Zółkiewska 29. 
Reinbach S., plac Głuchowskich 14. 
Rudziński A., Dworzec główny. 
Rudolf. ogród Jeznicki. 

Schapira S, Rynek 26. 

Spiegel Moryc, ul. Zółkiewska 14. 
Stoff S, ul. Sebieskiego 26. 
Tenenbaum Wilhelm, uł. Karola Ludwika 39. 
Tormieki R., Łyczaków, „Hotel de Laus“. 
Tópfer Naftali, ul. Trybunalska 12. 
Wang M., ul. © bieskiego 14. 

| Wiksel Mex i Syn, ul. Ormiańska 5. 
Zehngut Z., ul. Karola Ludwika 23. 


e ZE DC A POT EEA E E EE sa z d > z 5 
Najtańszem i najlepszem źŹrósłem Zakupu wsz luiega rodzaju papierów 
i przyborów szkolnych i kanceliaryjnych, oras towarów 


wchodzących w zakres paienia, jest sklep 782 


| 8. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Maryacki 8. 


Szazogółowe cenniki rozsyła się franea. 


Pierwszy Bazar cukrowy 


pod firma 


A. MÜLLER 


Pasaż Hausmana ©, Lwów, ul. Kilińskiego 1. 2 


I 
| 
gdzie można nadawać także inseraty do | i poleca: 
wszystkich miejscowych, :araieisccwyeh i za- | Ja klgr. nejwytatni SEA berba- 
| 
| 
k] 
|- 
1 


Do „Gazety Lwowskiej* | 
OGŁOSZENIA | 


przyjmuja wyłącznie 


Ajencya dzienników i ogłeszeń 


granieznych dzienników. tników i S ct. £0 
d zystępziejszych, 
a i i na sztuki po Č | A O 


sławne karmelki Hellera ct. $0 


HE 


Drobne ogłoszenia 
od wyrazu potiterm 11/, centa, tłustym 
petitem A tont 


cukry, jak: pomadki, czekoladki, ENA NĄ MENEE O KKA 
galaretki, marsypaniki itp. zł. 1 |do TP 1/0 g spetał 
Skład uli bionych pierników Sizawyki pożarne 
Z fabryki 187 
„M Czyńskiej w Jarosławiu. systemu Douglasa i Noela, stosowne dla gmin i ob- 
CENNIK szarów dworskich, poleca pod jak iee mec 
turę gimnazyalną z odznaczeniem, poszukuje ; GE Wi szem warunkami, jako wyłączny zast gpea firmy 
lekeyi zara: zaraz, Lwów, Łyczakowska 4, drzwi 54. 791 JEJ: Cegielskiego W Po znaniu, mogąc się powołać 


ABomieszkanie TERNE się z RACE po- 

koi, salonu, przedpokoju, kuchni z przynale- 
żytościami na pierwszem piętrze przy ul. a B 
ga + velk od 15 grecii b BBR do wynajęcia. 196. 


| zo MBrzyszły słuchacz filozofii, złożywszy ma 


asiano 4 


! 
1; 
PY 
i3 drzew i krzewów owocowych, 
ppomieszkanie i frontowe na I. piętrze skła- drzew i krzewów ozdobuych 


ściu pokoi (salon z balkonem), 7 5 
zo k aż out, kan zje i roślin na najchlubniejsze świadectwa świ etnych Wydzia 
należytościami, jest od I października b. r. wysyła gratis i opłatnie łów pow iatowych ER 


przy ul. Św. Mikołaja 1. 14 (obok Uniwer- 4 3 E U K v À N S K I 


sytetu) do wynajęcia. R 
NE dionania budła 1 sry. Zarząd ogrodów Olsza-Dwór 
Przyrządy do ratowania bydła w wy- poczta stacja ków. 


padkach dławienia, wzdęć itp. (w kształ- 785 
cie rury z drutu stalowego) po zło" RRSO POSZZARY RSR 


Seręgi cynowe, spuszczadła, trokary 
poleca 
Piotr Chrząstowski 
handel żelazny, we Lwowie, plac Kapitulny 1 
(uaprzeciw katedry). 719 


4 Meranu 


kuracyjie winogrona 


10 funtów brutto wysyła wszędzie 
za 2 zł. a. w. 
Hans Tauber. Meran (Tyrol). 739) 


100—300 zł. miesięcznie 


mogą zarobić osoby każdego stanu, w każdej 
miejscowości bez kapitała i ryzyka, przez 
sprzedaż ustawą dozwolonych papierów pań- 


I 
stwowych i losów. Zlecenia przyjmuje LU- 
DWIE OKSTERRKICHER, VII Deutsch. || Pasaż Hausmana. 
gasse 8, BUDAPEST. 7 i I. Lwowskie 795 


Do sprzedania | Photo-Plasiikon 

w większem mieście w Galicyi egzy- jo SI Wd) wwaśnie destedo STEnAŁ 

stujący od lat 30siu handel korzenny; -ma ) i | E 

z pokojem do śniadań, bardzo dobrze; ŻE wodróż Po FGGRZU (| 

rentujący się. Oferty rekomendowane | SGródlziemni sim. b 
pod L. 30, poste restante Lwów. | _ Wstęp IG ct. : 


S, PR w Pec 


O ZONE EPRAWTEEZCY TAF EA FE RABETWI TZ 


Zsa z sumien i pracom iĆ AE 
artystyczno bronzownicza 


LOWE Sknurzyla 


poleca własne wyroty ze zło- 
ta, srebra i bronzu, jako to: j 
menstrancye, puszki, cymbo- 
riny, kielichy i wszelkie n-| $ 
czynia kościelne. Również | 
wykonuje salonowe kandela- 
bry, pająki, lichtarze itp. 
Wszelkie wymienione zużyte | 


fprzeamio odnawia rwale | 
pi goracy L po SBERORYGREREOWOGOWOGEGEBRGOGRRA 
JULIAN SOLIK a 


5 pa 
745%: 


— 


Większą partyę doskonałych najnowszych 


Aparatów fotograficznych 
amatorskich i zawodowych po zitącznie zniżenych cenach sprzedaje 
okazyą, jak długo zapas starczy, firma 707 


s 
RR I R FLO R 2 SÓW EE $ 
$ 
e 


Lwów, ul. Akademicka 1. 8. 
Cenniki i oferty bezpłatnie. 


" 


ER ZECWĄ KORE 


$a chwalne są do przejrzenia. | RZE 
3 Zamówienia z prowincji wy- : 
konuje jak oajrychqej. 790 | 
(przedtem Fr. Mroziński) 
ei we Lwowie, iz). Sobieskiego 1. 7, 

3) polec: wszelkie gatamki futer, a mianowicie: futra do podróży, paletoty męskie i dam- 
skie, podług najnowszych fasovów, rotondy, katanki, kołnierze, peleryny, zarękawki, czapki, mę- 
3 skie i damskie kołpaki, skóry we wszystkiech gatunkach, wierzchy gotowe do futer męskich i 

damskich. Niaterye najnowsze na wierzely w "największym wyborze. Wyszczególnione 
tu towary znajdują się na składzie. 


aE Ceny umiarkowane stałe. "4 
Dla P. T. Publiczności i Przewielebnego Duchowieństwa spłaty miesięcznemi ratami. 


PUPY TANTA TJ 
0,4 k CET 
D i BRE 29 KO 


184 


ZAS) 
sram Wydawnicza Polska w Krakowie 
otrzywała na skład główny dawno oczekiwane dzieło sławnego 
badacza naszej przeszłości 

Tadeusza Korzona 


Tara eee C T m 


Aa aut daty w. mm Amerykańskie kiamialtrowe 
nogron z miejskich winnic, 5-kilogr. taszyny la pisapi a) 


N 


koszyki starannie opakowane wysyła 
po 2 zł. 20 ct. opłacone A. Hoffmann, 


Gwarancya. Za nadesłaniem 20 fen. w mar- 
kach pocztowych. A. Vollmann, Berlin N. W. 
Thurmstrasse 80. 221 


Nyiregyháza (Ungarn). mı m | pod tytulem: 
Dola i niedola Jana Sobieskiego 
Opilstwo natychmiast nleczalne | a ZSZ 7 
RJ * alk NE ak | : Cena t zoch tomów obszernych zł. 10. z przesyłką poczt. zł. 10.40. 
s 0 m w mA OSR Nabyć można wa wszystkich księgarniach. 


„Progress“ „Mae Kinley“ 3 


Oena zk. 150 i zB, 125 614 | ZDZLRADAZCA BDO, OCOLO 


e i deasa system bez za rzutu pordi Firma WIĘ P for 


fukry mkonia osoro jinaren tine a, $ F Imou ul akademicka bać E 


od lat 15 uznane za najlepsze, eze- się zmienisć. Pana widoczne pod- k A Iy Rowery najnowszego systemu, model 1898, z wszelkiemi udo- 


UAE ZN 


kolada w różnych gatunkach oraz į czas pisania. Farbowsnie bez w stążki, konaleniami, znanej słynnej fabrykacyi oryginalnej, materyał angielski, 
kakao odtłuszczone sproszkoware | Autometyczne ustawianie odstępów. | na pletny z przyborami po zł. LE5. Ilustr. cenniki bszpłatnie na żadanie. 
poleca 57 | Prospekta 1 cenniki w wysyła gratis firma | == zkaw ZZ NRE „ACC one OARRA OSEN HB EERE 


Wi | REAN najnowszej 
„ści „CR TR pokoi iktor Berg er | e ak 3 Bati 
cj | wszelkiego rodzaju do celów i Decymalne, centycymalne | przeznia- 


Lwów, ul. Kopernika l. | 3. ` T Lwów, Akademicka 8. RE cy domowych, publicznych, do 
x i $ gospodarstwa, dla budowli 
i przemysłu. 


Pompy inoxydewane 
sa 4 JAG A AWR SE Towarzystwo komandytowe 


nigdy nie rdzewiejące. dla fabr. pomp i maszyn. 
Katalogi, gretis i frani 


0. CGCARVANS Wiedeń L, Wallfischg 


Otrzymać można przez każdy skład mweszyn, handle żelazne lub wzrost. Przy zamawianiu trzebe 
żądać wyraźnie Garvens Haa Gowanych pomp ew ent. wag. 


powe wagi mostowe ża die i an 


ruchu fabryk, rolnietwa i innych prze- 
mysłowych celów. 


Skład RE c. k. nadwornych fabryk 


i 
Kas ogniotrwałych oryg. marki „Fryd Wiese“ 


Są 
poleca firma 


WIKTOR BERGER 


Łwów, Akademicka 8. 


Z PC ORAWA N: ESE EE AAE NEN S A Ca BE 
Tylio 50 et. za 2 enia. E Ż 
Główn JA f K RZ 
wem 100.000 o ENO po 25.000 Koron 3 


wypłata w gotówce z potrąceniem 20 pre. 


Księgarnia H. kkóherga we RE 
połeca nowe swoje nakłady : 
Chmielowski Piotr. Estetyka Mickiewicza. 


Cena 2 złr. w oprawie 2 złr. 80 et. 


U kolebki wieszcza. 

Żywot Mickiewicza popularnie skreślił Władysław Belza. 
Cena tej Pięcuej książeczki czdobionej 81 iliustracyami w pięknej 
oprawie 1 złr. 20 ct, w płóciennej oprawie za złotymi wyciskami 

1 złr. 60 ct. 
Do pó we wszystkich | kie: 


SM LOSY jubileuszawe j WY: stawy Ciagaienie 15 wrzesnia 1898. > 
po po 50 ct. Ciągnienie 22 październ. 1898 $ 
KA polacaja: Kitz i Stoff M. Klarfeld, M Jonasz, Kormann i Feigen- 
baum, Gustaw Max, Aug. Schellenberg i Syn, Samuely i Landau, $ 
Sokal i Lilien. 774 


BODO 


Z drukarsi Wi, RET l, e Ł 12 dom Warkara. Telefonu mr. 589 (Zarząćca Wa. J. Weber). Papier fabryki papieru J. Fistkowskich. 


